
PRZYJACIEL SZKOŁY
NR З 1 LUTEGO 1937 RO K  XVI

JAK UŁOŻYĆ PRACĘ SAMOKSZTAŁCENIOWĄ 
W GRONIE NAUCZYCIELSKIM

O potrzeb ie pracy sam okształceniow ej i dokształceniow ej wśród 
nauczycielstw a jesteśm y wszyscy przekonan i najzupełniej. Je j po­
trzeba jest zw iązana z postępem  nauk  wchodzących w zakres p ra k ­
tyk i szkolnej jak  i zm ianam i w postępow aniu w pracy  pedagogicz­
nej i dydaktycznej. Na p rzestrzen i la t k ilkunastu  zm ieniło się u  nas 
bardzo dużo. Co obowiązywało tem u jeszcze la t k ilka, obecnie by­
wa potęp ione: n o w i  l u d z i e  n o w e  g ł o s z ą  z a s a d y  i po­
ciągają za sobą świat pedagogiczny. Nie chcąc się gubić w śród licz­
nych kw estii żywo dotyczących szkoły, jej celów i zadań, n a u ­
c z y c i e l  s t a l e  w i n i e n  t r z y m a ć  r ę k ę  n a  p u l s i e  
ż y c i a  i p r a c y  p e d a g o g i c z n e j .

Dwie jed n ak  sta ją  na te j d rodze przeszkody —  b rak  czasu 
i trudności na tu ry  m ateria lnej. Jakkolw iek  przeszkody te pow strzy­
m ują nauczyciela w dążeniu  do dostosowywania się do coraz to  in ­
nych w arunków , nie należy poddaw ać się im  z rezygnacją. Łam anie 
p iętrzących  się przeszkód przynosi zadow olenie i pcha do rozw ią­
zyw ania coraz trudniejszych zagadnień. P okonyw anie trudności 
p rzerasta jących  siły pojedyńczego człowieka ułatw ia nam  wysiłek 
wspólny. G rono nauczycieli, zwłaszcza liczniejsze, to  zespół ludzi 
skazanych na w zajem ną pomoc, p rzede  wszystkim  w  czasach, k ie ­
dy te j pom ocy od zew nątrz spodziew ać się n ie  m ożna. Zasada sa­
m ow ystarczalności pow inna i tu  znaleźć szerokie zastosow anie.

N auczycielstw o szkól powszechnych uczestniczy co praw da 
w konferencjach  rejonow ych, lecz i pod tym  względem  nie  n a jle ­
piej nam  się pow odzi: do oddalonej o k ilkanaście k ilom etrów  szko­
ły trudno  dziś po jechać wobec b rak u  funduszów  (w kasie szkolnej) 
na zw rot rzeczywistych kosztów  podróży. K onferencje  rep rezen tu ­
jące nauczycielstw o z różnych ośrodków  pracy  pedagogicznej nie 
zawsze zadow alają potrzeby pew nej szkoły, gdyż co szkoła, to  n ie­
om al inne  wysuwają się zagadnienia. Toteż, jakkolw iek  praca kon­
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ferency jna  zyskuje p rzez obesłanie ko n fe ren c ji przedstaw icielam i 
różnych ośrodków , po trzeba  poza tą  p racą  pew nej p r a c y  „ n a  
w ł a s n y m  p o d w ó r k u  p e d a g o g i c z n y m " .

Od organizacji te j pracy i m etody je j stosow ania —  zależą jej 
w yniki. D obrze będzie, jeżeli w śród grona uzna się konieczność 
i celowość sam okształcenia się, jeżeli in icjatyw a wyjdzie choćby od 
jednostek . O ile  to n ie  nastąp i a k ierow nik  jest p rzekonany, że bo­
daj najlepszym  środkiem  ku usunięciu  braków  i niedociągnięć 
w pracy  szkolnej będzie w spólna w ym iana zdań, o p a rta  na spostrze­
żeniach, poczynionych i notow anych p rzez dłuższy czas, w ystępuje 
z in icjatyw ą i przygotow anym  planem , k tó rego  jednakże na razie nie 
wysuwa chcąc w pierw  zbadać k ie ru n ek  i nasilenie zain teresow a­
n ia  grona. G rono pow iadom ione o tego rodzaju  punkcie  porządku 
ob rad  zebran ia  rady  pedagogicznej, zastanow i się nad  istotnym i 
po trzebam i własnym i odczuw anym i n ieraz  od dłuższego czasu. Na 
po rząd ek  obrad  następnych  zebrań  posypią się kw estie liczne i cie­
kaw e. O ile by i to nie m iało nastąp ić , k ierow nik  w sposób de lika t­
ny zrealizuje przez siebie przygotow any p lan , zaczepiając o fak ty  
w iążące się ściśle z przew idzianym i tem atam i. G rono ustala jąc  te­
m aty  na następ n e  zebran ia  będzie w spółpracow ało z k ierow nikiem , 
w ytw orzy się a tm osfera  wzajem nego zaufan ia: nie będzie śladu na­
rzucania  się jedno drugiem u. W  t a k i e j  a t m o s f e r z e  n a j ­
l e p i e j  d o j r z e j ą  o w o c e  w s p ó l n e g o ,  r z e t e l n e g o  
w y s i ł k u .

N ie od rzeczy będzie przypom nienie, że zebran ia  rady pedago­
gicznej, pośw ięcone sam okształceniu, n ie mogą być za częste i za 
długie, że poruszać w inny kw estie napraw dę ważne i isto tne, że nie 
m ogą trac ić  ch a rak te ru  sam okształceniow ego. Jeżeli idzie o udział 
członków  grona, to udział ten  w inien obowiązywać wszystkich, 
gdyż zebran ia  te  —  to rozszerzona form a zebrań rad y  pedagogicz­
nej. N ie przypuszczam , by k tokolw iek  z g rona  nie pragnął te j p ra ­
cy. T rzeba w  niej zasm akować. Od kierow nictw a będzie zależało 
we lwiej części pow odzenie tej pracy. W śród  poruszanych będą 
kw estie dotyczące całego grona —  kw estie na tu ry  pedagogicznej, 
ogólnodydaktycznej i adm in istracy jnej o raz zagadnienia więcej spe­
cjalne, w k tó ry ch  zain teresow ane będą jednostk i: nauczyciele je d ­
nego lub pokrew nych  przedm iotów , nauczyciele klas pierw szej 
i Dugiej. Ze względów zasadniczych należy urządzać zebrania pod



81

powyższym kątem  widzenia, inaczej bowiem  nie osiągnie się zain­
teresow ania spraw am i ta k  bardzo  potrzebnego do zdobywania 
realnych  w yników. U niknie  się p rzy  tym  przeciążenia poszczegól­
nych sił nauczycielskich.

P rzechodząc do m e t o d y  p r a c y  n a  z e b r a n i a c h  
pośw ięconych spraw om  sam okształcenia zaznaczyć w ypada, że p ra ­
ca ta  m usi być nastaw iona p rak tyczn ie  w ośw ietleniu teoretycznym . 
Podstaw ą p racy  będzie re fe ra t jednego z zain teresow anych nauczy­
cieli. R efe ra t te n  m usi być obm yślany na  dłuższy czas naprzód . 
R eferen t nie ty lko m usi zbadać p rak tyczne zagadnienia czy niedo­
m agania, pow stałe na te ren ie  szkoły (potrzeba więc skom unikow a­
nia się z kolegam i), ale m usi ponad to  się zorientow ać w lite ra ­
tu rze danego zagadnienia, by m óc udzielić odpow iedzi na zapyta­
nia. Po przedyskutow aniu  zagadnienia ustalam y pew ne w ytyczne 
m ające odtąd  obowiązywać na te ren ie  szkoły lub przypom inam y 
już ogólnie przy ję te  i  p rzestrzegane zasady opierając się na nor­
m atyw ach (program , sta tu t, okóln ik i w ładz szkolnych). Zagadnienia 
będą p rzeróżne nie zawsze nowe, jednak  zawsze ak tualne.
Rogoźno (woj. poznańskie). A leksander Urbański.

Z DZIEJÓW KONFERENCJI REJONOWYCH W 0.
B ardzo treściw e chociaż k ró tk ie  są dzieje konferencji re jo n o ­

wych w O. N ajciekaw sze datu ją  się od ro k u  1933. W  tym to czasie 
program  konferency j w ypełniany był p rzez nauczycielstwo poszcze­
gólnych szkół, k tó rych  w naszym  mieście jest cztery. N iestety  za­
znaczyć wypada, że by ł to o k r e s  f a ł s z y w e j  e m u l a c j i .  
K ażda szkoła chciała się p rzed  innym i popisać, ba pragnęła naw et 
się wywyższyć. Nic by m oże nie było w tym  zdrożnego, gdyby nie 
fak t, że wywyższenie to  odbyw ało się kosztem  drugich. Bywały 
w ypadki, że dobrze p rzeprow adzoną lekcję p rak tyczną  lub dosko­
nały re fe ra t w dyskusji „kąpano  bezlitośnie do suchej n itk i44 jedy­
nie dlatego, bo na ubiegłej k on ferencji obecny p re leg en t lub  p ro ­
wadzący lekcję naszym refe ra to m  i lekcjom  „ ła tk i p rzy p in a ł” . 
T rzeba m u się więc odw dzięczyć i to  z procen tem , niech wie, „że 
nasza szkoła nie jest gorsza od innych44. Czasem aż jaskraw ię widać 
było że ktoś „w całym dziury szukał44, bo chciał pomścić „krzyw ­
dę44 zadaną na  poprzednich  konferencjach .
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Nic n ie  wróżyło popraw y. Przeciw nie —  przekora  zaczęła co1 
raz  częściej szczerzyć zęby waśniąc koleżanki i kolegów między 
sobą. P rzew odniczący konferency j ręce załam ywał ale na  zło rady  
n ie  znajdow ał. B iedny sek re ta rz  redagow ał sążniste —  a w rzeczy­
wistości m ało w artościow e —  pro tokó ły  z nieciekaw ych dyskusyj.

S z u k a m  w y j ś c i a  p r o w a d z ą c e g o  n a  l e p s z ą  
d r o g ę .  Tęgie głowy zaczęły studiow ać Glos, R uch  Pedagogiczny  
i inne pism a fachow e, aby z n ich  dow iedzieć się, jak  inn i kon fe­
ren c je  przeprow adzają. N iestety  —  nic n ie  znaleziono.

Stan tak i trw a ł do roku  szkolnego 1935/36.
Aż w reszcie, nie wiadom o skąd, pad ła  m y ś l  s t w o r z e n i a  

s e k c y j ,  w k tó ry ch  zgrupują  się zain teresow ani bądź to przy­
ro d ą  lub geografią, k lasam i niższym i, zajęciam i p rak tycznym i, ćwi­
czeniam i cielesnym i, m atem atyką itp . N iech do tych  sekcyj należy 
nauczycielstw o ze w szystkich szkół, niech program  poszczególnych 
ko n fe ren c ji w ypełniają sekcje a n ie  szkoły. Po w spólnym  porozum ie­
n iu  ustalono , k tó re  sekcje i  w jak im  czasie w ypełnią program  kon­
ferency j. Po toczyła się p raca . Razem  w harm onii i zgodzie poczęli 
Członkowie poszczególnych sekcyj, rek ru tu jący  się ze wszystkich 
szkół, opracow yw ać re fe ra ty  i konspekty  lekcyjne. W ybierali potem  
spośród  siebie jednego, k tó ry  lekcje przeprow adzał czyniąc to  oczy., 
w iście pod  wywieszką sekcji, w k tó re j pracow ał, a nie szkoły, 
w jak iej uczył. N ajczęściej lekcje przeprow adzali ochotnicy. W dy­
skusjach, w yjaśnień lub odpow iedzi na zapytan ia w spraw ie lekcji 
łub  re fe ra tu  udzielał nie tylko prelegen t względnie prow adzący 
lekcję , ale wszyscy członkow ie sekcji, k tó rzy  k o n sp ek t lub re fe ra t 
opracow yw ali.

W ro k u  obecnym  jak  i w poprzednim  prow adzim y konferencje  
w ten  sposób. P raca  idzie składnie bez najm niejszych swarów. 
Rozszerzono tylko zakres p racy  poszczególnych sekcji. Oto na kon­
ferencjach , każda sekcja m oże coś dać ze swych zdobyczy nauko­
wych, jakie w okresie m iędzykonferencyjnym  posiadła. Może rów ­
nież radzić eię zebranych w pew nych zagadnieniach, k tó re  napotkała  
w swej p racy , a jak ich  nie może sam a rozwiązać. Zazwyczaj, nawet 
tru d n e  zagadnienia w ogólnej, rzeczowej dyskusji znajdują swe roz­
wiązanie.
O. J. J
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WYCHOWANIE JAKO CZYNNIK PRZEBUDOWY 
SPOŁECZNEJ

Zarów no p rasa  codzienna jak  i periodyki pośw ięcają w o sta t­
nim  czasie wiele m iejsca spraw om  wychowania i szkolnictwa. Są to 
jednak  zazwyczaj bezprogram ow e i oklepane banały, hasła, ak tualne 
w każdej szerokości i długości geograficznej, a poza tym  w każdym  
społeczeństw ie zarówno pierw otnym  jak i współczesnym . W ty­
godniku N aród i Państw o  jednakże znalazłem  bardzo  ciekawe 
uwagi, k tó re  chcę poniżej przedstaw ić:

„P rzebudow a społeczna nie może się dokonać jedynie  na pod­
stawie tak ich  czy innych aktów  (ustaw , dekretów ) państw ow ych. 
W praw dzie niejedno m ożna na  tej drodze przyśpieszyć i u ła tw ić, 
m nóstwo energ ii pożytecznej przez zażegnanie konflik tów  zaoszczę­
dzić, ale samo dzieło przebudow y m usi być w ynikiem  p racy  zbio­
row ej, przebudow y nietylko urządzeń i norm , aile także p rzeobrażeń  
w ew nętrznych, zachodzących w psychice zbiorow ej i indyw idualnej. 
Jeśli więc k toś domaga się urzeczyw istn ienia spraw iedliw ości spo­
łecznej, ale nie wyciąga z tego postu la tu  konsekw encyj życiowych 
w stosunku do siebie i nie p ró b u je  własną p rak ty k ą  życiową wy­
przedzać nowego ładu, daje św iadectw o, że po stu la t ten  je s t w jego 
ustach w yłącznie frazesem . W ięcej naw et, p rzeobrażenia  w psychice 
pow inny w yprzedzać norm y ustro jow e, bo głębokość przem ian 
w okresie przebudow y zależy od tego, ile „ ju trze jszych44 urządzeń 
zbudow ano w dniu m inionym 44.

O kazuje się zatem , że n a j w a ż n i e j s z y m  c z y n n i k i e m  
p r z e b u d o w y  s p o ł e c z n e j  j e s t  w y c h o w a n i e .

„N igdy jeszcze w iara w wychow anie i jego znaczenie n ie  świę­
ciła tak  w ielkich trium fów  jak  obecnie, ale też nigdy wychowanie 
nie było tak  po trzebne dla wyzwolenia z chaosu, zagrażającego 
życiu zbiorow em u. Pow odzenie najszlachetniejszych naw et zam ie­
rzeń zależy w większym niż kiedykolw iek stopniu  od ch a rak te ru  
i skuteczności wychowania. Słusznie jeden  z najw iększych Polaków  
pow iedział, że po lityk  budu je  z m ateriałów , k tó re  są do rozporzą­
dzenia, zużytkow ując naw et najlichsze, ale k toś m usi robić cegły44.

W św ietle tych  poglądów, jakże sm utn ie  przedstaw ia  się po­
łożenie naszej szkoły i jej duszy tj. nauczyciela. M ilion dzieci poza 
m uram i szkoły, szesnaście tysięcy ‘bezrobotnych m łodych sił nauczy­
cielskich, garnących się na f ro n t pracy przebudow y społecznej.
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A u to r zastanaw ia się nad  stosunkiem  szkoły  do wysuniętego 
zagadnienia. Z apytu je , co ro b i szkoła, jako  najw ażniejsza insty tucja  
wychowawcza, czy uśw iadam ia sobie w całej pełn i doniosłą ro lę wy­
chowawczą jako twórczego czynnika przebudow y społecznej.

„O dpow iedź na  te  py tan ia  nie je s t p rosta , jeżeli n ie  m a być 
pow ierzchow na. N iew ątpliw ie szkoła po lska przeszła w ciągu osta t­
n ich  la t g łęboką przem ianę. S ta ra  się zespolić swą p racę z życiem 
państw a i społeczeństw a i ułatw ić m łodzieży współżycie w pokole­
niu historycznym , k tó re  wywalczyło niepodległość. S tara  się szukać 
k o n tak tu  z życiem i staw iać m łodzież w sytuacjach, sk łaniających 
do aktyw nej postaw y wobec w ażniejszych przejaw ów  życia zbio­
ro w eg o ^

S tw ierdzenie to m iłe jest dla nas nauczycieli, k tó rzy  życie 
i  najlepsze swe siły pośw ięcam y spraw ie  wychowania, rozum ianego 
jako  główny czynnik przebudow y społecznej. Należało b y  się spo­
dziew ać, że N aród i  Państwo  a za n im  cała pow ażna p rasa  perio ­
dyczna dopom ogą szkole i  nauczycielstw u do w ybrnięcia ze ślepych 
uliczek. N a u c z y c i e l ,  k ładąc  cegiełki pod  przyszłą p rzebu­
dow ę społeczną, m u s i  z n a l e ź ć  p o p a r c i e  i zrozum ie­
n ie  szerokich sfer społecznych, obok szkoły stanąć m usi zwarcie 
in teligencja  polska, chłop i robo tn ik , b ez  względu na przekonania 
party jno-po lityczne czy w ierzenia relig ijne.

T rzeba uśw iadom ić sobie jasno, że wszelkie a tak i na szkołę 
i  nauczycielstw o (k tó re  chyba szczególnie w dzisiejszych czasach 
p racu je  nie ty lko dla poborów ), opóźniają cem entow anie tej budo­
wy, gdy natom iast zrozum ienie i życzliwe, czynne poparcie  wysił­
ków  szkoły i nauczycielstw a stw arza p o d a tn y  g ru n t pod budowę 
przyszłej rzeczyw istości polskiej, o parte j o świat pracy.

Jednym  z czynników  przyspieszenia budow y jest m ożliw ie jak 
najw yższe w ykształcenie nauczycielstw a i zapew nienie m u w arun­
ków  spokojnej tw órczej pracy.
K atow ice Z ygm un t Gryń

B ędzie to dla wychowawcy chlubą, jeżeli na w ychow anku podleg łym  jego 
w ładzy  pozostanie  czyste i n iezatarte p iętno  osobowości, rodziny, pochodzenia  
i narodu. Jan F ryderyk H erbart.
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EPIZODYCZNOŚĆ W NAUCZANIU HISTORII
N um er 17 z ub. r. Przyjaciela  S zko ły  porusza w dziale „Nasze 

E ch a44 nauczanie epizodyczne i  system atyczne. W uwagach doty­
czących tego tem atu  n ie  znajdujem y jed n ak  żadnej w zm ianki o tyra, 
że w myśl nowych program ów  w  nauce h is to rii w szkole pow szech­
nej dom inować winno właśnie nauczanie epizodyczne naw et poza 
k lasą czw artą. W szak epizody-fragm enty, lub jak  je  p rogram  na­
zywa, „obrazy“ przeszłości są przedm iotem  lekcji h istorii w k la­
sach V і  VI. Uwagi o tym  znajdziem y w program ie na s tr. 287. 
T am  też program  dob itn ie  podkreśla , że lekcje h isto rii n ie  mogą 
„stanow ić żadnego system atycznego k u rsu  h isto rii4. W ynika z tego 
w dalszej konsekw encji, że każdy epizod z przeszłości, o jak im  się 
uczniow ie dow iadują, m a zaw ierać jedynie  odpow iedź na  py tan ie: 
„ Ja k  było?44 a nie podaw ać m ateria łu , odpow iadającego na py tan ie: 
„D laczego tak  bylo?“ Nie w yklucza tak ie  postaw ienie spraw y moż­
liwości, że uczniow ie będą p rzy  końcu lekcji sam orzutnie raz po 
raz pytali, czemu właśnie tak  było. A w tedy n ie  może być mowy 
o tym , żeby pom inąć m ilczeniem  py tan ia  uczniów o przyczyny, 
a  czasem i o skutki tego czy owego fa k tu  h istorycznego. Chodzi 
jed n ak  o to, by nauczyciel w trak c ie  opow iadania lub w ogóle pod­
czas p rzerab ian ia  nowego m ateria łu  nie uważał zagadnienia przy­
czyn i skutków  za in teg ra lną  część tem atu , bo to byłoby sprzeczne 
z zasadą nauczania epizodycznego, m ającego za zadanie jedynie 
przygotow anie do nauczania system atycznego, dopuszczalnego w  na­
uce h istorii dopiero na I I I  szczeblu szkoły pow szechnej i w gim na­
zjum.

W  charak terze  nauczania  epizodycznego leży także, jakoby 
poszczególne obrazy, w jak ich  przedstaw iam y przeszłość, ze sobą 
się nie łączyły. Jest to  jed n ak  tylko pozór, gdyż przy bliższym  za­
poznaniu  się z nimi p rzekonam y się, iż p rogram  w yznaczył dla 
wszystkich obrazów -epizodów  pew ne idee przew odnie w form ie te ­
m atów  syntetycznych. Takich logicznych całości przew iduje p ro ­
gram  dla klasy V sześć dla k lasy  VI cztery, a znam y je dobrze p t. 
„Budow a, upadek  jedności itd . Państw a Polskiego44. Nie m a zatem  
potrzeby  innego łączenia m ateria łu  lub  uzupełnienia p rogram u 
p rzez opracow yw anie opuszczonych królów  i faktów  h istorycz­
nych. U kład m ateria łu  historycznego jest epizodyczny, t. zn. że p o ­
szczególne tem aty  stanow ią luźne fragm enty-epizody-obrazy i „n ie



86

są zw iązane żadną narrac ją  ciągłą". W nauczaniu  h istorii w kl. 
V і VI nie chodzi przecież o danie sk ró tu  h istorii, jak  to  
m iało m iejsce daw niej w naszych szkołach, kiedy układ m ateria łu  
był koncentryczny a nie epizodyczny. Chęć zaś uzupełniania te n ­
dencyjnie p rzez program  opuszczonych fak tów  jest w uczących cza­
sam i dość silna, a ty m  silniejsza dlatego, że uczniowie nieraz wprosi 
p y ta ją  o pew ne w ydarzenia, o k tó rych  m ają jakieś w iadom ości, na­
by te  bądź to  na podstaw ie lek tury , bądź też z ilustracyj —  np. po ­
czet królów  polskich —  albo naw et z nauki religii. Mam tu na my­
śli często przez uczniów w spom inane zabójstwo Bolesława II  po­
pełn ione na osobie biskupa krakow skiego Stanisława Szczepanow- 
skiego. Chłopcy też chętnie mówią o swym p a tron ie , św. K azim ie­
rzu, synu K azim ierza Jagiellończyka. A wreszcie przytoczę jeszcze 
fak t, że jed en  z m oich uczniów, chłopiec in teligen tny , tw ierdził, 
iż w jego podręczn iku  historycznym  *) jest „b łąd  rzeczow y". Tam 
bow iem  napisano, że M ieszko —  zam iast Bolesław —  „stanął sil­
nie nad  O drą". T rzeba było więc chłopakow i tłum aczyć, że w wy­
praw ie na N iem ców b ra li udział Bolesław  C hrobry i jego syn Mie­
czysław.

By jed n ak  epizodyczne nauczanie h isto rii n ie spowodowało 
u uczniów dezorien tacji w czasie, wyznaczył program  w klasie V 
sześć, w klasie V I zaś dwanaście dat h istorycznych dla zapam ię­
tan ia  i o rien tacji uczniów w m inionych w iekach. Uczący zaś u tw ier­
dzi ich w chronologicznym  następstw ie fak tów  historycznych, jeśli 
zw róci uwagę na kolejność Bolesławów, podkreślając , że Bolesława 
Chrobrego oznacza h istoria  jako  Bolesława I, Bolesława K rzyw o­
ustego jako Bolesława III , Bolesława W stydliwego jako Bolesława 
V, lub  też oznaczy k ró tk o  stopień  pokrew ieństw a K rzyw oustego do 
C hrobrego m ianem  prapraw nuka.

P rogram  —  m ówiąc o konstrukcji fragm entów -obrazów  —  
określa także, co m a być ich przedm iotem  i treścią. P rzew iduje  on 
w te j m aterii trzy m ożliwości, m ianowicie tak ie , w k tórych  p rzed ­
m iotem  obrazu jest postać cen tra lna , zespół ludzi albo też m iej­
scowość. K ażdem u przedm iotow i poświęca zaś szczegółowe uwagi 
m etodyczne. (Zob. Uwagi do całości program u, str. 287). Są one 
ważne dlatego, że „w prow adzają do dydaktyki h isto rii w Polsce 
nową szczegółową in te rp re tac ję  pojęcia „ob razu" historycznego ja-

1) Pohoska-W ysznacka: Z naszej przeszłości —  str. 14.
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ko m etodę '1. Jakkolw iek  uwagi do program u zaw ierają obfite  i zro­
zum iale wskazówki m etodyczne, to  w arto jed n ak  m. zd. porów nać 
z nim i lekcje z h isto rii, ogłoszone na lam ach Przyjaciela Szko ły  
w ostatn ich  dwu la tach , oraz m ateria ł historyczny podany w p o d ­
ręcznikach H. Pohoskiej i M. W ysznackiej Z naszej przeszłości oraz 
W. Jarosza Opowiadania z dziejów  ojczystych. W  lekcjach n ie cho­
dzi m i o k ry tykę  poczynań dydaktycznych, ale jedynie o pew ną 
analizę „obrazu11, jak i przedstaw iają.

O tw órzm y zatem  rocznik  1935 Przyjaciela S zko ły  na str. 775 
Znajdziem y tam  lekcję dla k i. V pt. O dzyskanie P om orza za K a z i’ 
m ierzą J  agiellończyka. Mamy p rzed  sobą t y p  o b r a z u  z e ­
s p o ł o w e g o .  W ystępuje w nim  przecież ludność Pom orza, a więc 
p r z y g o d n e  z e s p o ł y  osób, k tó re  łączą w yznaczony cel i  pew ­
ne określone działanie polityczne. W myśl p rogram u należy uw y­
puklić w głównym tem acie trzy  obrazy, m ianow icie: p rzyjęcie po­
słów prusk ich  przez k ró la  w K rakow ie, zwycięstwo pod Puckiem  
oraz pokój to ruński. Uczeń musi na każdym  z tych obrazów  u  j - 
r  z e 'ć ludzi żywych, a więc mówiących i  działających, bo tylko 
w ten  sposób m ożna powiększyć konkre tność  głównego epizodu. 
M ówiące i działające jednostk i oraz m niejsze i w iększe zespoły p rzy ­
czynią się do tego, że fak ty  polityczne staną się bardziej uchw ytne 
i realne, p rzez co zostaną dopiero należycie przez uczniów zrozu­
m iane. Uczniowie muszą w prost w i d z i e ć  zdarzenia te  na o b ra ­
zie a nie ty lko o nich  słyszeć lub otrzym yw ać wiadom ości. Na tym  
polega zasadnicza różnica między dzisiejszą a dawniejszą m etodą 
nauczania h isto rii na szczeblu I I  szkoły pow szechnej. I  dopiero 
obrazy barw nie i plastycznie przez nauczyciela w lekcji p rzed sta ­
wione mogą następn ie  stać się m ateria łem  do dyskusji i mogą oświe­
tlić  już n ie  ty lko sam fak t polityczny ale rów nież zw iązane z nim 
m om enty społeczno-gospodarcze i ku ltu ra lne .

I p rogram  podkreśla  konieczność potęgow ania konkretności 
i barw ności obrazu „przez w yróżnianie w zespole drobniejszych 
grup oraz składow ych części akcji ogólnej zespołu11 (str. 288). L ek­
cja zacytow ana uw zględnia w ym agania program u. W szak jest w niej 
mowa o m ieszczaństw ie toruńskim , o posłach p rusk ich  i p rzem ó­
w ieniu J. Bażyńskiego. Poniew aż działający zespół nie zawsze sam 
w ystępuje, lecz obok bohatersk ich  jednostek , m ożna —  m ówiąc da­
lej o b itw ie pod Puckiem  —  łączyć go z P io trem  D uninem .
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Przejdźm y teraz  do drugiego rodzaju  obrazów  zespołowych, 
tj. takich , k tó re  p rzedstaw iają  z e s p o ł y  t r w a ł e .  Poniew aż 
w P rzyjacielu  S zko ły  n ie  ma lekcji, k tó ra  m ogłaby ośw ietlić to  za­
gadnienie, weźmy do pom ocy cytow ane już poprzednio  podręczniki 
do nauki historii.

Zdaniem  twórców program ów  należy uważać za zespół trwały 
tem aty  tak ie  jak  rycerze polscy, życie w klasztorze, włościanie, 
m ieszczanie itd . Chodzi w tych skup ien iach  ludzkich o zespół spo­
łeczny, wyznaniowy, narodow ościow y itd . D la zrozum ienia wymie­
nionych tem atów  trzeba  znowu m ateria ł ugrupow ać w barw ne i kon­
k re tn e  obrazy. Uda się to najlep iej w tedy, gdy m ateria ł zwiążemy 
zgodnie z praw dą historyczną z najbliższą m iejscowością, a więc 
tem at o rycerstw ie polskim  z G nieznem , o ile idzie o czasy pokoju  
i zabaw y; z grodem  Niem ce lub K ijow em , o ile  chodzi o walkę 
i działalność rycerzy; tem at o k laszto rze z opactw em  tynieckim  luh 
łysogórskim , tem at o w łościanach z najbliższą w ioską. A w tedy takie 
um iejscow ione fak ty  stanow ić będą główną treść  obrazu, a ogólne 
uwagi o nim  będą ty lko uzupełn ien iem  tem atu . M iejscowość lub 
choćby tylko m iejsce k o n k re tn e , np. pagórek  dla grodu, b ró d  dla 
m iejsca w alki, jezioro dla okólnicy itd . będą tłem  obrazu, k tó ry  na­
stępn ie  ożywimy akcją. W iadom o oczywiście, że n ie  każdy tem at da 
się ta k  osadzić w te ren ie ; gdzie to jed n ak  jest możliwe, um iejsca­
w iajm y go, p rzez co wykażem y, że rozum iem y m yśl przew odnią n a ­
szego program u.

P rogram  w spom ina rów nież w przytoczonych już uw agach, że 
w zw iązku z zespołem  trw ałym  należy przedstaw iać epizody z róż­
nych  sytuacyj życiowych, a więc fragm enty  z dn ia  powszedniego, 
dn ia  odpoczynku, zabawy i pracy , czasu poko ju  i wojny itd. zespo­
łu, by  w ten  sposób osiągnąć owe b arw ne obrazy odpow iadające 
ów czesnem u życiu i by un iknąć schem atycznego i szablonowego ich 
przedstaw ienia. Dla uzyskania barw ności uw zględnić należy w op ra­
cow aniu tem atów  stro je , m ieszkanie, w arunk i m ateria lne  życia, 
sp rzę ty  dom owe, pożyw ienie itd . om aw ianego zespołu. Z w ym ienio­
nych autorów  podręczników  szkolnych tę  kw estię znakom icie roz­
w iązał W. Jarosz w swych O pow iadaniach z  dzie jów  ojczystych  
d la klasy V i żałować tylko należy, że m łodzież poznańskich szkól 
pow szechnych nie m oże z nich korzystać. K ażdy bowiem  tem at, 
w tym  podręczn iku  opracow any, zaw iera nie ty lko  w yraźnie zaty­
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tułow ane ustępy ale rów nież dobrze zarysow ujące się obrazy. Dla 
przyk ładu  przytoczę choćby trzy  tylko tem aty , m ianow icie: N a gro­
dzie i podgrodziu, K rzyżacy, J a k  k ró l chłopków  gospodarzył.

W pierwszym  tem acie m ożna w yróżnić w tym  podręczniku 
trzy obrazy: 1. wygląd grodu, 2. drużyna rycerska, 3. niewolni.

W drugim  tem acie znajdziem y: 1. zespół z K onradem  na czele, 
2. zespól bez postaci cen tra ln e j —  K rzyżacy, 3. założenie T orun ia  
przez K rzyżaków , 4. w alka K rzyżaków  z P rusakam i.

T rzeci tem at zaw iera: 1. obraz ugrupow any około fikcy jnej po­
staci woźnicy, 2. obejm uje karaw anę, 3. p rzedstaw ia p racę n ad  b u ­
dową Sukiennic itd., 4. mówi o w arunkach  życia chłopów.

Na tym kończę rozpatryw anie  obrazów  zespołowych i p rzecho­
dzę do obrazów, w k tó rych  p r z e d m i o t e m  j e s t  p o s t a ć  
c e n t r a l n a .  Zajrzyjm y dla zrozum ienia sprawy znów do naszego 
Przyjaciela S zko ły  i toi do n u m eru  12 z r. ub. M amy tam  lekcję n. t. 
O brona W oli, Sow iński, U padek pow stania  listopadowego. Mogą tu  
być zdania rozbieżne, jeśli chodzi o kw estię, czy p rzedm iotem  tego 
obrazu jest jedna osoba cen tra lna  lub też obraz zespołowy, w k tó ­
rym  zespół w ystępuje obok głów nych bohaterów : Sowińskiego i O r­
dona. M niejsza o tę  różnicę zd ań ; nam bowiem  idzie  w łaśnie o tego 
bohatera . O n przecież jest n iezaprzeczalnie przedm iotem  jednego 
obrazu , k tó ry  w chodzi w zakres głównego tem atu . W edług wska­
zań program ów  zaś należy w granicach m ożliwości dać jego opis ze­
w nętrzny, przedstaw ić jego życie i czyny tak, by jak  najbarw niej 
charakteryzow ały  jego uczucia, dążenia i prace (str. 287). Czy to  
się stało w lekcji w ym ienionej? Sądzę, że tak. Uczniowie bowiem  
widzą tu  boha te ra  w ojny w działaniu, w pewnym  m om encie pracy 
d la  Polski, dow iadują się pod koniec lekcji o pobudkach jego czy­
nu , słyszą charak teryzu jące  go słowa , zaznajam iają się z jego cha­
rak te rem  itd.

O prócz tego boha te ra  poznają  uczniowie jeszcze innych boha­
terów  wojny, a także inne postacie  cen tralne, nie ty lko królów  i w o­
dzów, ale i działaczy społecznych, artystów , poetów , a zawsze do­
w iadują  się o nich i ich działalności na podstaw ie epizodów. U n ie ­
k tó rych  postaci cen tralnych  dajem y —  gdzie to jest możliwe —  
obraz młodości, na co także w yraźnie w skazuje program  w ośmiu 
w ypadkach. Jeśli chodzi o sposób opracow yw ania fragm entów  z ży­
cia tych postaci, to nie zawsze znajdziem y w program ie  bliższe
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wskazówki m etodyczne. O kreśla on natom iast takie w ypadki, w ja ­
k ich  należy opisać śm ierć boha te ra  i zaleca rów nież dać jego opis 
zew nętrzny. Jest to jednak  tylko w tedy m ożliwe, jeśli posiadam y 
odpow iednie p o rtre ty . Dla uzupełnienia obrazu postaci cen tra ln e j 
dobrze będzie przytoczyć słowa om aw ianej jednostk i, by przez to  
dobitn iej jeszcze 'Scharakteryzować jej uczucia, dążenia i czyny.

P r z e d m i o t e m  o b r a z u  może w reszcie być także m i e j ­
s c o w o ś ć  lub z a b y t e k  h i s t o r y c z n y .  W takim  w ypad­
ku  nakazuje program  oprzeć swe opow iadanie na ilustracji, k tó ra  
w inna stać się punk tem  wyjścia w lekcji. Jeśli tem atem  lekcji jest 
m iejscowość lub zabytek, wysuwamy na pierw szy p lan  rzecz a nie
—  jak  w obrazach poprzednio  om ówionych —  osoby.

P rogram  znowu w yraźnie oznacza, z jakim i m iastam i i zabyt­
kam i należy zapoznać uczniów  za pom ocą ilustracji. Z p rak ty k i 
szkolnej jednak  wiemy, że przedstaw ienie np. K rakow a średn io ­
wiecznego na podstaw ie ilustrac ji jest w cale nie tak ie  łatw e; bo 
w łaśnie brak  odpow iednich obrazów  do tego tem atu , a niesposób 
przecież pokazyw ać obrazów , przedstaw iających m ury i budynki 
K rakow a z późniejszych wieków. O pow iadania Jarosza m ają 
w praw dzie ilu strac je  K rakow a średniow iecznego, za to obow iązują­
cy w tu tejszych szkołach podręcznik  Pohoskiej i W ysznackiej po- 
daje tylko p lan  tegoż m iasta, k tó ry  ze względu Па swą przejrzystość
—  szczególnie w pow iększeniu —  m usi zastąpić wym aganą przez 
program  ilustrację. P lan  ten  też dlatego może być użyty, że daje 
m ateria ł porów naw czy dla uczniów innych m iast, przez co znów 
przyczyni się do realizacji w nauczaniu  postu la tu  aktualizacji i w y­
zyskania e lem entu  lokalnego.

Lepiej już ma się spraw a z następnym i w program ie w ym ie­
nionym i tem atam i a dotyczącym i miejscowości i zabytków . O statn ie 
z nich zbliżają nas bow iem  coraz bardziej do współczesnej rzeczy­
wistości i um ożliw iają nam  oparcie opow iadania na najw ierniejszym  
m ateria le  ilustracyjnym , tj. na fo tografiach.
Poznań  M arian M arski

Praca i spokó j tak należą do siebie, jak  oko i powieka.

Pochwała zaw stydza  m nie, bo w ta jem nicy  żebrze o nią.

K ażde dziecko przynosi wieść, że  Bóg nie sprzykszy ł sobie jeszcze człow ieka.

Podał: Jan Szelejew ski (Poznań). R abindranath Tagore.
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PLAN І MAPA
W CZWARTEJ KLASIE SZKOŁY POWSZECHNEJ

((Dokończenie)

P r z y s t ę p u j e m y  d o  p l a n u  p  o is e s j i s z k o l n e j .  
N atu raln ie , szkoła w inna m ieć do dyspozycji k ilkanaście planów 
szkolnej posesji, co jedynie umożliwi m łodzieży rze te lny  w spół­
udział w pracy . Na początku należy wyjaśnić m łodzieży, w jaki 
sposób są na p lanach  oznaczone k ie runk i geograficzne. N astępnie 
m łodzież ustali względnie w skaże strony świata na p lan ie , zapozna 
śię z podziałką, przejdzie  w szystkie szczegóły bardzo  dokładnie, 
po czym pozostaw iam y jej trochę czasu na spokojną obserwację 
p lanu  i  porów nyw anie go ze swoim y przeżyciam i. T eraz p rzy s tą ­
pim y do w ykonyw ania pom iarów  na planie, p rzy  posługiw aniu się 
podziałką liniow ą lub  obliczaniem . N atu ra ln ie  zaczynam y od w ła­
snej izby szkolnej: na planie m ierzym y w ym iary klasy i z pom ocą 
podziałk i obliczam y rozm iary  rzeczywiste, po czym porównywamy 
z uprzednim i naszym i obliczeniam i. Zależnie od czasu, jakim  dys­
ponujem y,m ożem y obliczyć wym iary innych sal szkolnych, k o ry ta ­
rzy, całego budynku  i ew entualnie całej posesji szkolnej.

N a t u r a l n y m  p o r z ą d k i e m  r z e c z y  p r z e c h o ­
d z i m y  d o  p l a n u  s w o j e j  o s a d y  (wsi lub m iasta). I  tu 
w inna szkoła oddać m łodzieży do dyspozycji kilka planów , a w każ­
dym razie tak ą  ich ilość, by na jeden  plan przypadało  norm alnie 
4 — 5 uczniów.

P rogram  przew iduje tylko czytanie p lanu, najp ierw  osady, 
następn ie  pow iatu  i  w ojewództwa. Czytanie planu osady szkolnej 
wymaga zapoznania m łodzieży ze sym boliką topograficzną (ze zna­
kam i konw encjonalnym i). Poznaw anie sym boliki nie będzie dla 
m łodzieży przedstaw iało szczególniejszych trudności, gdyż p lan  osa­
dy w iejskiej a naw et i m iejskiej nie przedstaw ia znów wielkiego 
bogactw a szczegółów różnopostaciow ych. O bserw ator spotyka tam 
głównie drogi i budynki, czasem rzekę, ogrody i las.

N iew ątpliw ie jedną całą lekcję należy przeznaczyć na zapozna­
nie m łodzieży z p lanem  własnej osady. Po zapow iedzeniu dzieciom 
tem atu  lekcyjnego i rozdaniu p lanów  zwracam y uwagę najpierw  
na strony  św iata, p rzy  czym  dzieci same winny wskazać poszcze­
gólne części osady: zachodnią, wschodnią, północną i południow ą. 
N atychm iast odw ołujem y się do pam ięci m łodzieży celem p rz e p ro ­
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w adzenia porów nań poszczególnych części osady z odnośnym i p a r­
tiam i na p lan ie. N astępnie w ybieram y na p lan ie  jeden  stały  p u n k t 
oparcia  dla bad ań  uczniowskich, najlepiej budynek  szkolny, kościół 
lub ra tu sz  i ten  p u n k t każem y dzieciom  wyszukać. T eraz pozo­
staw im y dzieciom  10— 15 m in u t na spokojną obserw ację planu 
i w zrokow e opanow anie jego treści. Podczais tej obserw acji umysły 
żywsze wykażą silne zain teresow anie tok iem  lekcyjnym , skutkiem  
czego może w klasie pow stać naw et ożywiona wym iana zdań, co 
znów pozw oli nauczycielow i na zbadanie, o ile społeczność klasowa 
w kracza w treść  p lanu , o ile poszczególne dzieci są obznajm ione 
z w łasną osadą i o ile um ieją korzystać z osobistych przeżyć dla 
w ykonania po trzebnego  tu  w ysiłku um ysłowego.

D opiero po tak iej spokojnej i sam odzielnej obserw acji ucz­
niow skiej m ożna przystąpić do zagadnienia właściwego, do syste­
m atycznej in te rp re ta c ji p lanu osady. P rzeprow adzam y ją n a tu ra l­
n ie  od ustalonego p u n k tu , najlep iej ry n k u  lub szkoły. W ędrujem y 
zatem  po p lan ie  wzdłuż ważniejszych dróg, ustalam y ważniejsze 
szczegóły, nazyw am y fak ty  i budynk i, p rzy  czym ciągle odwołujem y 
się do osobistych przeżyć i do pam ięci m łodzieży. Jednocześnie za­
poznają  się dzieci z topograficzną sym boliką, a więc ze sposobem 
oznaczania n a  planie: szos, dróg u trzym anych  i ścieżek, linij kole­
jow ych, rzek  i jezior, budynków , ogrodów , placów, pól, lasów i w. in. 
Cala lekcja przejdzie niezw ykle żywo, w zbudzi duże zain teresow a­
n ie  u społeczności klasowej i pozostaw i n ieza ta rty  ślad w duszy 
m łodzieży. —  Po zam knięciu lekc ji zachęcam y m łodzież, ażeby na 
n astępną godzinę geografii w ystarała  się o w łasne plany i kom pasy 
(drogą wypożyczenia u znajom ych).

L ekcja najbliższa w inna być przeznaczona na i n t e r p r e t a ­
c j ę  p l a n u  o s a d y  w t e r e n i e .  Je s t to  tem at bardzo ważny, 
k tó rego  żadną m iarą pom inąć n ie  m ożna, gdyż dopiero w tym  te ­
m acie dochodzim y do zesyntetyzow ania dotychczasow ej nauki o p la ­
nie, a jednocześnie wiążemy p racę  szkolną z żywym n u rtem  życia. 
Oczywiście m usim y w ybrać dzień pogodny i n iezbyt m roźny. Gdyby 
zatem  pogoda nam  nie sprzyjała, w tak im  w ypadku dotyczącą lek­
cję przesuniem y na te rm in  wygodniejszy.

Tok szczegółowy te j lekcji opracow ujem y uprzednio , jak  rów ­
nież szczegółową m arszru tę . N ie możem y i nie wolno nam  rozprosz- 
kowywać zbytnio uwagi dzieci na szczegóły drugorzędne, wręcz
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przeciw nie, celem lekcji będzie porządne wyćwiczenie młodzieży 
w m etodzie obserw acji te ren u  przy posługiw aniu się p lanem  
(a w przyszłości m apą topograficzną). Tu leży sedno rzeczy i to 
jest główne zadanie tej lekcji, na  k tó rą  przeznaczam y dwie do 
trzech godzin czasu, zależnie od miejscowości.

N orm alny bieg tak ie j lekcji m oże być następujący: Stajem y 
z m łodzieżą u wyjścia szkoły i ustaw iam y się wszyscy tw arzą do 
drogi. U stalam y stronę św iata, w k ie runku  k tó re j będziem y m asze­
row ali i zgodnie z nią o r i e n t u j e m y  n a s z  p l a n .  Możemy 
to uczynić m echanicznie lub przy pom ocy kom pasu.

Pouczam y m łodzież, że podczas naszego pochodu nie wolno 
zm ieniać k ie runku  p lan u  aż do te j chwili, w k tó re j nastąp i zm iana 
k ie runku  m arszu. Skontrolujem y, czy m łodzież popraw nie plany 
zorientow ała, po  czym następu je  d rugi m om ent w ażny: u s t a l e ­
n i e  n a s z e g o  s t a n o w i s k a  n a  p l a n i e .  Młodzież winna 
nd p lan ie  wskazać, gdzie obecnie się znajduje , o raz wyznaczyć 
pierwszy etap drogi, k tó rą  p rzebyć zam ierzam y. Gdy to się stanie, 
zarządzam y obserw ację w idzianego przez m łodzież odcinka k ra jo ­
brazu rzeczyw istego oraz porów nyw anie go z odnośnym  odcinkiem  
na planie. N astępnie skierow ujem y uwagę dzieci na drogę, k tó rą
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będziem y się posuw ali, oraz na odpow iedni odcinek drogi na p la­
nie. K ró tk a  k o n tro la  planów  dla stw ierdzenia, czy są dobrze zorien­
tow ane, po  czym pochód rusza wolno szosą naprzód. Podczas po­
chodu zw racam y uwagę dzieci na w ażniejsze przedm ioty  w teren ie, 
k tó re  m łodzież natychm iast wyszuka na planie.

Po pew nym  czasie dochodzim y do zak rę tu  drogi, wobec czego 
zarządzam y postój oraz polecam y ustalić  na p lan ie  nasze obecne 
stanow isko. N astępnie  zw racam y się czołem do nowego k ierunku  
m arszu o raz  skierow ujem y odpow iednio nasze plany. Tu znowu jest 
po trzebna k ró tk a  k o n tro la  dla stw ierdzenia, czy p lany są dobrze 
zorientow ane. M łodzież ustali ponow nie, „nasze stanow isko“ na 
p lanie, po czym stosujem y tę samą m etodę pracy, jaką posługuje 
m y się od' początku  lekcji: w ięc najp ierw  obserw acja kra jobrazu  
rzeczywistego, tj. odcinka, w idzialnego z naszego obecnego stano­
w iska, następn ie  porów nyw anie zaobserw ow anych faktów  geogra­
ficznych (budynki, place, ogrody, w yloty ulic itp.) z odnośnym  
odcinkiem  planu. P o  k ró tk ie j lub dłuższej obserw acji, co zależy od 
bogactw a faktów  geograficznych na nowym odcinku, następu je  zo­
rien tow anie  planów , w skazanie na p lanach  k ie ru n k u  dalszego m ar­
szu i pochód rusza naprzód.

W ta k i sposób przejdziem y całą, z góry wyznaczoną trasę 
i wrócim y do szkoły. A najbliższą lekcję geografii przeznaczym y na 
s a m o d z i e l n e  s p r a w o z d a n i a  u c z n i ó w  z w y c i e c z ­
k i  n a s z e j  k l a s y .  To pierw sze spraw ozdanie wykaże pew ne 
b rak i w technice obserw acyjnej u pew nej części społeczności k laso­
wej, co wysunie po trzebę  skorygow ania spostrzeżeń dziecięcych. 
Poza tym w toku  tej jednostk i lekcyjnej dążymy do u trw alen ia  
w świadom ości m łodzieży m etody tak iej w łaśnie pracy  obserwacyj 
nej oraz sztuki o rientow ania planów  w teren ie .

Zakończyliśm y w klasie pew ien cykl pracy, podczas k tó re j 
m łodzież w niknęła w isto tę, treść  i znaczenie p lanu  swojej szkoły 
i swojej szkolnej m iejscowości oraz zrozum iała, w jaki sposób pe­
w ien  k ra jobraz  lub jego odcinek może być przedstaw iony we fo r­
m ie p lanu , odpow iednio pom niejszonego. Pozostaje nam  jeszcze 
dalsze w ażne zagadnienie, m ianow icie s t o s u n e k  m a p y  d o  
r z e c z y w i s t o ś c i ,  p rzepracow any p rak tycznie , na teren ie  do-; 
stępnym  m łodzieży. Tu w ystarczy tylko k ilka przykładów , np.:
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a) D zieci w ym ierzą na m apie długość drogi ze szkoły do do­
m u; przy pom ocy podziałk i obliczą długość rzeczywistą tej drogi 
oraz porów nają ją z uprzednio  w ykonanym  pom iarem  tej drogi za 
pom ocą kroku . Jednocześnie każde dziecko u sta li w przybliżen iu ,1 
ile m inut czasu zużyje na przebycie tej drogi norm alnym  krokiem -

b) Dzieci w ym ierzą na p lan ie  drogę, p rzebytą podczas ostatn iej 
wycieczki, oraz przy pom ocy podziałk i obliczą rzeczyw istą długość 
te j drogi.

W ten  sposób m łodzież m a sposobność stw ierdzenia w ierności 
planu.

IV .
W ko lejności p rac  o p lan ie  i m apie m am y przystąp ić  do p l a ­

n u  p o w i a t u .  Tem at wymaga uprzedniego przem yślenia w  ci­
szy zam kniętego pokoju , gdyż przed  uczącym  p iętrzą  -się n o w e  
t r u d n o ś c i .  Dotychczas operow aliśm y w te ren ie  znanym  m ło­
dzieży, podczas gdy obecnie po raz  pierw szy w ypadnie nam  oder­
wać się od te renu  rzeczywistego, k tó ry  byt głównym i  jedynym  
źródłem  doświadczeń geograficznych naszej społeczności klasowej. 
Od te j chw ili głównym źródłem  wiedzy dziecka stanie się m apa, co­
raz bardziej ogólna, coraz m niej w yraźna i  trudn iejsza do odczy­
tyw ania, o coraz m niejszych podziałkach oraz o «kom binow anej 
sym bolice topograficznej.

N asuw ają się norm aln ie  n a s t ę p u j ą c e  t r u d n o ś c i ,  
obok jeszcze innych, nieprzew idzianych, k tó re  wysunie sam n u rt 
życia szkolnego.

a) Pierw szą trudnością jest z a g a d n i e n i e  p o d z i a ł k i  
i j e j  s t o s o w a n i e .  Musimy w tak i sposób kierow ać obserw a­
cjam i dzieci, by one zrozum iały, że im większy podzieln ik  w yka­
zuje podziałka, tym  ta podziałka jest m niejsza. Tak więc podziałka 
1 : 100 jest jeszcze podziałką dużą; podziałka 1 : 1000 jest m n ie j­
sza od  p oprzedn ie j; jeszcze m niejsze będą np. w po rządku  kolejnym  
podziałk i następujące: 1 : 5 000, 1 : 10 000, 1 : 25 000, 1 : 100 000 
itd . A toli im  podziałka jest m niejsza, tym  m apa jest bardzie j ogólna, 
podczas gdy im  podziałka jest większa, tym  m apa jest w ierniejsza 
i dokładniejsza.

b) N astępną trudność przedstaw ia p rak tyczne stosow anie po­
działki p rzy  w ykreślan iu  m apy czy planu. T ak  więc już p rzy  stu­
diow aniu p lan u  swojego m iasta m ogła m łodzież zauważyć, że przy
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stosow aniu podziaik i czyni się pew ne odstępstw a: m ianow icie drogi 
i rzeki, k o le je  i ulice w ykreśla się nieco szerzej, niżby to  z po- 
działk i w ynikało; to samo odstępstw o zastosow uje się do sym boliki 
m iast.

c) T rzecią trudnością  będzie  s y m b o l i k a  t o p o g r a - 
f  i  c z n a  i  j e j  g e n e r a l i z a c j a .  Im  większy te ren  bowiem 
obejm uje p lan , im m niejszą będzie  m iał podzialkę, tym  bardzie j za­
n ikają  te  fak ty  geograficzne, k tó re  m łodzież uważa za najisto tn ie j­
sze, więc budynk i i całe tereny , w iejskie czy m iejskie. Osady ludz­
k ie  tracą  swój ch a rak te r dom inujący, gdyż ich w ielkość n iejako 
n ikn ie  na olbrzym im  odcinku  ziem skim . Już naw et w planie pow ia­
tu  każda wieś ziajmie ty lko niew ielkie kółeczko, a tylko m iasta bę­
dą korzystały  z osobnych znaków  konw encjonalnych. W reszcie przy 
p lan ie  w ojew ództw a, k tó ry  już jest praw dziw ą m apą, wieś niknie 
całkow icie, podczas gdy m iasta oznaczam y zwyczajnym i kółkam i, 
k tó rych  w ielkość ustalim y w edług liczby zaludnien ia, a nie w edług 
obszaru, przez nie zajm owanego.

Powyższe problem y i  trudności będziem y się starali rozw iązy­
wać w to k u  prow adzenia  nauki o planie pow iatu , oraz o m apie wo­
jew ództw a i wreszcie o m apie Polski.

Zazwyczaj szkoła posiada ty lko  jeden  egzem plarz p lanu  pow ia­
tu , najczęściej stary  i bezużyteczny. T o też p rzed  przystąpieniem  
do nauki o p lan ie  pow iatu  oraz do studiow ania pow iatu na pod ­
staw ie p lanu  należy postarać  się o k ilka egzem plarzy najnow szego 
w ydania p lanu.

T o k  l e k c y j n y  s z c z e g ó ł o w y  m oże być następu jący :
1. odczytanie ty tu łu  p lanu  i jego podziaiki,
2. s trony  świata na planie,
3. oznaczenie naszego stanow iska na  tym  planie, to znaczy wy­

szukanie  naszej osady szkolnej,
4. w skazanie głównych części pow iatu, tj. w schodniej, zachod­

niej, północnej i  południow ej,
5. dłuższa, k ilkunastom inutow a, spokojna obserwacja p lanu ,
6. om ów ienie podziaik i liczbowej i liniowej oraz stw ierdzenie, 

czy podziałka liniowa je s t zgodna z liczbową,
7. dokładne om ówienie sym boliki m iast,
8. w skazanie ew entualnych nowych znaków  konw encjonalnych.
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Dotychczasowe czynności m ają  na tu ra ln ie  ch a rak te r w stępny, 
jednakże  od ich rzetelnego p rzepracow ania  zależą w yniki p rac  dal­
szych, właściwych. Te obejm ą: szczegółowe om ówienie rozm ieszcze­
nia dróg bitych i w ym ierzenie ich  rzeczywistej długości; bieg  i d łu­
gość linij kolejow ych; bieg i długość rzek ; rozm ieszczenie jezior; 
rozm ieszczenie upraw nych pól i lasów; uszeregow anie osad m iej­
skich według zapodanej na p lan ie  sym boliki (w edług liczby zalud­
n ien ia ); zapodanie ilości osad w iejskich; usta len ie  ilości gm in wiej­
skich i ich siedzib; om ów ienie granic pow iatu  i w skazanie pow ia­
tów  sąsiednich; obliczenie rzeczywistych rozm iarów  tej pow ierzchni 
k ra ju , k tórym  został objęty  cały plan.

Zaokrągleniem  i zam knięciem  lekcyj o planie swojego pow iatu 
może być s y m b o l i c z n e  w ę d r o w a n i e  p o  p o w i e c i e ,  
osobno koleją, osobno szosami, a osobno łodzią czy okrę tem  łub 
choćby kajakiem , a wreszcie jakaś podróż skom binow ana, podczas 
k tó re j musi podróżnik  korzystać ze wszystkich rodzajów  dróg  ko­
m unikacyjnych w powiecie.

Zasada krajoznaw czego trak tow ania  nauczania geografii 
w szkole powszechnej wymaga, ażeby m łodzież po przepracow aniu  
w iadom ości o powiecie przeszła do najbliższej jednostk i fizycznej, 
w k tó re j dany pow iat leży. P rzy  obecnej organizacji p rogram u geo­
g rafii m ożna jednakże ograniczyć się wyłącznie do tych w iadom o­
ści, jak ie  daje m a p a  s w o j e g o  w o j e w ó d z t w a .  Tym  sa­
m ym  w klasie czw artej nie opracow ujem y swojej jednostk i fizycznej, 
lecz m apę województwa.

Tok lekcyjny pracy  geograficznej n ad  tym tem atem  możemy 
dostosować do toku lekcyjnego o planie pow iatu, względnie stwo­
rzyć nowy p lan  danej lekcji, w  którym  n a tu ra ln ie  uwzględniam y 
nową treść i nową m etodę przedstaw ienia  tej treści. Na początek  
zapodam y m łodzieży k ró tk ie  w yjaśnienie: „B ędziem y obecnie oma­
wiali nasze w ojew ództw o; jednakże  województwo obejm uje już du­
ży kaw ał ziemi, k ilkanaście razy większy od pow iatu ; p lan  w ielkie­
go obszaru ziem i będziem y już nazyw ali m apą; obecnie pokażem y 
w am  m apę naszego w ojew ództw a44.

Zainteresow anie tem atem  jest na tu ra ln ie  n iecodzienne, ale 
dzieci jest dużo, wobec czego ty lko d robna część klasy m oże wy­
godnie korzystać z dobrodziejstw a mapy. T ę trudność  w inna szkoła 
przew idzieć i przygotow ać na lekcję przynajm niej tyle egzeinpla-
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rzy  m ap, ażeby wszystkie dzieci mogły z m apy korzystać. N ie zaw ­
sze m ożna to  zrobić drogą kupna, ale często m ożna w sąsiednich 
szkołach wypożyczyć egzem plarze na jeden  tydzień.

Poniew aż m łodzież wyryw a się do m apy, więc pozostawiam y 
je j z 15 m inu t na spokojną obserwację. Zaczynają się poszukiw ania 
m iasta w ojew ódzkiego, następn ie  innych, a później wchodzą 
w rachubę drogi kolejow e i rzeki. Po chwili tak ie j n ieuporząd ­
kow anej, chaotycznej obserw acji sam odzielnej przystępujem y do 
p racy  zorganizow anej, prow adzonej w edług z góry opracow anego 
schem atu.

V.
Pozostaje do opracow ania w tej klasie p o l i t y c z n a  m a ­

p a  P o l s k i .  Na w stępie tego tem atu  nasuw a się nam  zastrzeże­
n ie  m iary zasadniczej. Aż do czasów ostatn ich  u trzym ał się w szko­
łach  zwyczaj zakupyw ania wyłącznie fizycznej m apy Polski oraz 
używ ania te j m apy do w szystkich po trzeb  nauczania geografii i na­
w et historii. Z tych czasów zadom owiła się w szkołach kłopotliw a 
sytuacja, k tó re j obecnie, mimo tro sk  finansow ych, należy' bez­
w zględnie położyć koniec. Nowy program  nauczania w prow adza 
w klasie czw artej naukę m apy politycznej, wobec czego nakazem  
bezw zględnym  jest zaopatrzen ie  szkół w dobrą, ścienną m apę P o l­
ski, m apę polityczną o dużej podziałce, m ożliw ie w skali 1:600 000. 
B e z  d o b r e j ,  ś c i e n n e j  m a p y  p o l i t y c z n e j  c a ł a  
d a l s z a  p r a c a  n a u c z y c i e l a  t r a c i  w s z e l k i  s e n s ,  
j a k ą k o l w i e k  w a r t o ś ć  n a u k o w ą  i d y d a k t y c z n ą .

D rugim  zagadnieniem , co do k tórego  nie m am  upraw nienia  do 
w ydaw ania sądu, jest w ątpliw ość, czy m ożna tak  bez dalszego przy­
gotow ania rozw iesić m apę dużych rozm iarów  i przystąpić do jej 
opracow yw ania. M amy w rażenie, że m łodzież jeszcze nie posiada 
ta k  w ykształconego zmysłu przestrzennego, ażeby nie na tra fiła  na 
duży opór je j w ładz duchowych. Sądzimy zatem , że należało by 
przygotow ać jeszcze jeden  stopień, przez w prow adzenie najp ierw  
m apki podręcznej, w podziałce 1 : 3 000 000, a gdyby tej b rakło , 
to  m ożna by  w ykorzystać m apkę z podręcznika szkolnego.

P rzy  daw nej organ izacji nauczania geografii powyższy problem  
niew ątpliw ie także istn iał, ale  tracił na ostrości, gdyż ścienna m apa 
P o lsk i w isiała na ścianie przez cały rok. Zanim  zatem  nauczyciel 
p rzystąp ił do jej m etodycznego opracow yw ania, m łodzież m iała już



99

dużo sposobności do zapoznania się z jej treścią  i do oswojenia oka 
z je j w idokiem  i rozm iaram i. Dziś tego n ie  ma, wobec czego ścien­
na m apa o dużycb rozm iarach stanow i całkow itą nowość niem al 
dla całej społeczności klasowej. I  dlatego proponu jem y w plecenie 
do toku  lekcyjnego k ró tk iego  p rzepracow ania m apki podręcznej. 
W ostatecznym  w ypadku, gdy w szkole zachodzą trudności pod­
ręcznikow e, możem y już na k ilka tygodni p rzed  przystąp ien iem  do 
tego tem atu  polecić w najwyższej klasie przygotow anie k ilkunastu  
m apek  podręcznych.

Gdy oko dziecka opanuje  na m ałej m apce całość ziem Polski, 
gdy m łodzież zapozna się z grubsza z podstaw ow ym i tem atam i, tj. 
z granicam i, kształtem  i siecią rzeczną, na co ostatecznie w ystarczą 
dwie lekcje geografii, wówczas przystępujem y do m apy ściennej.

P rog ram  oficjalny wylicza dokładnie te  w szystkie szczegóły, 
k tó re  należy z m łodzieżą opracow ać. Ale ogólny to k  lekcyjny dla 
całości zagadnienia opracow uje nauczyciel. D okładne i szczegółowe 
opracow anie toku ogólnego okazuje się po trzebne i naw et koniecz­
ne, gdyż i sam program  wymaga pew nych uzupełn ień . Tak np. mu- 
simy om ówić podziałkę m apy ściennej, ażeby m łodzież zrozum iała, 
jak i jest stosunek naszej m apy do rzeczywistości. M łodzież musi 
w iedzieć, ile razy należało by wym iary te j m apy pow iększyć, ażeby 
uzyskać rzeczywistą w ielkość naszego państw a. W  program ie nie 
m a rów nież w zm ianki o m orzu, do k tórego przecież prow adzi W i­
sła i do k tó rego  przylega nasze Pom orze z G dynią i Gdańskiem . 
Jest to przeoczenie autorów  program u, k tó re  nie zostało dostrze­
żone.

W’ dużym skrócie syntetycznym  o g ó l n y  t o k  w yobrażam y 
sobie następująco:

1. W arszaw a, jako p u n k t wyjścia i jej znak, znajdujący  się w le­
gendzie m apy;

2. podróż W isłą w dół rzeki, do T orun ia  i G dańska;
3. podróż w górę Wisły, do K rakow a, do gó r i źródeł rzeki;
4. podróż W isłą od źródeł do ujścia przy jednoczesnym  wska­

zyw aniu punktów , w k tó rych  uchodzą do Wisły jej dopływy;
5. w ażniejsze dopływy, lewo- i  praw oboczne;
6. zm ierzenie oddalenia od źródeł W isły do ujścia: a) w linii 

p rostej i b) w edług rzeczywistego biegu;
7. podróż O drą, W artą  i N otecią oraz K anałem  Bydgoskim ;
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8. podróż N iem nem  i W ilią;
9. podróże: D niestrem , P rypecią  i  Dźwiną;

10. p rzeg ląd  m iast w ielkich i pozostałych m iast w ojew ódzkich;
11. w ojew ództw a i ich podział na cen tra lne , zachodnie, po­

łudniow e i w schodnie;
12. głów ne linie kolejow e, rozchodzące się z W arszawy;
13. g ran ica m orska;
14. p rzeg ląd  granic politycznych i  ich podział (granice z N iem ­

cami, Czechosłowacją, R um unią, Rosją Sowiecką, Łotwą 
i L itw ą);

15. nasi sąsiedzi;
їб. podziałka liczbowa i liniow a, stosunek m apy do rzeczy­

w istości;
17. ko m p le t zadań  na obliczanie długości i oddaleń  głównych 

m iast w  linii p roste j od a) stolicy, b) G dyni;
18. kom ple t ćwiczeń na kon tu row ych  m apkach  Polski.

*

Podaliśm y jeden  przykład rozw inięcia dydaktyki nauki o m a­
p ie  w k lasie  czw artej, w edług nowego p rog ram u  nauczania. Jest to 
dział niew ątpliw ie bardzo  tru d n y , jeden  z na jtrudniejszych  pod­
czas całego, czteroletn iego kursu  kształcen ia  geograficznego w szko­
le pow szechnej. A w łaśnie początek  tej p racy  przypada na pierwsze 
dn i m iesiąca lutego.
Leszno (woj. poznańskie) Michał Mścisz

ZASTOSOWANIE PRACY GRUPOWEJ W ODDZIALE 
SZÓSTYM

( P r ó b a  p r a k t y c z n e g o  p o d e j ś c i a  o r a z  l e k c j a  h i s t o r i i ) .

S ta tu t pub liczn ych  szkó ł pow szechnych  podkreśla  w §§ 40 i 46 
konieczność p rzestrzegan ia  w nauczan iu  postu la tu  sam odzielności.

N auczanie winno zapew niać stopniow e zapraw ianie uczniów do sam o­
dzielności i system atyczności w pracy. (§ 40).

Sam odzielna praca ucznia winna polegać na  b ran iu  żywego udziału w ca­
łe j pracy w szkole i w dom u, zwłaszcza na opracow yw aniu bądź om awianych 
już  tem atów , bądź też dostępnych nowych przez właściwe korzystanie z pod­
ręczników , środków  pom ocniczych i u rządzeń  szkolnych. (§ 46).

Jednym  ze sposobów kształcenia te j sam odzielności jest praca 
grupow a uczniów.
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W części w stępnej do Program u n a u k i dla szkó l I I  stopnia  
w  rozdziale p t.: „ O g ó l n e  w y t y c z n e  p r a c y  s z k o l n e  j “  
na str. XX czytam y:

„W pływ nauczyciela na życie zbiorow e wychowanków winien się zazna­
czyć przede wszystkim w organizow aniu zarówno stałych grup  szkolnych (k la­
sy, kom pletu, zespołu), jak  i grup im prow izowanych doraźn ie?1

W uwagach do całości tegoż program u w odniesieniu do j ę ­
z y k a  p o l s k i e g o  znajdu jem y takie zdanie:

„O bok wypisów zaleca program  korzystanie z pisemek dla dzieci i m ło­
dzieży. Tam  gdzie na to pozw alają w arunki (bliskość m ieszkań dzieci), można 
tw orzyć grupy dla czytania poszczególnych zeszytów pism a?'

Z przytoczonych zdań  w ynika, że p raca  grupow a nie ty lko  po- 
zostaje w zgodzie z program em  nauki, ale jest w yraźnie przez p ro ­
gram  polecona.

P o  tych ogólnych1 uw agach przedstaw ię z a s t o s o w a n i e  
p r a c y  g r u p o w e j  w swej szkole.

I. S t r u k t u r a  k l a s y .  P racę  grupow ą zastosow ałem  z po­
czątkiem  roku  szkolnego 1936/37 w kl. V I —  całkowicie w  nauce 
h i s t o r i i ,  częściowo w nauce j ę z y k a  p o l s k i e g o  i g e o ­
g r a f i i .  K lasa (licząca tylko 20 dzieci, gdyż w izbie uczy się rów 
nocześnie kl. V) podzielona została na g rupy  po 4 dzieci w każdej. 
D obór członków poszczególnych grup dokonały dzieci -same. Oka­
zało się, że grupy skom pletow ały się w edług bliskości zam ieszkania 
celem  łatw iejszego porozum iew ania się. N a czele grupy sto i p rzo­
downik, w ybrany przez członków danej grupy bez jakiegokolw iek 
wpływ u ze strony nauczyciela. T rzeba podkreślić , że w wyborze 
przodow ników  dzieci nie k ierow ały  się osobistym i w zględam i i am­
bicjam i, lecz w ybrały we w szystkich p rzypadkach  na  przodow ników  
uczniów (ucz-enice) zaradnych, w ykazujących dużą inicjatyw ę. Zada­
nie przodow ników  jest w ażne: on i k ieru ją  opracow yw aniem  tem a­
tów, dzielą p racę m iędzy członków grupy, w yznaczają na daną lekcję 
k ierow nika dyskusji. Ze w zględu na niem ożliwość zakupien ia  przez 
każde z dzieci wszystkich podręczników , grupy rozwiązały tę  spra­
wę w swoim zakresie. Z aopatrzy ły  się przynajm niej w dwa egzem ­
plarze każdego podręcznika (prócz podręczników  do nauki języka 
polskiego i ary tm etyki, k tó re  posiada każde dziecko), z k tórych  
w zajem nie korzystają wszyscy członkowie grupy.

Obowiązkiem  grup jest rozw iązyw anie podczas nauki cichej 
przydzielonych im zagadnień, a przede wszystkim  opracow yw anie 
w yznaczonych nowych tem atów .
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II. P o d a n i e  t e m a t u .  Tem at podany zostaje do op ra­
cowania najpóźniej tydzień  naprzód  i to  wszystkim  grupom , przy 
czym jedna z nich  o trzym uje polecenie głębszego opracow ania te ­
m atu . Ta grupa spełn ia  zasadniczo te  funkcje , k tó re  norm aln ie  n a ­
leżą do nauczyciela: grom adzi lub w ykonuje łatw e pom oce do lek ­
cji, re fe ru je  na  lekcji zagadnienie itp . P rzy  podaniu  tem atu  n au ­
czyciel w skazuje te j g rupie  odpow iednie książki w b iblio tece oraz 
w ażniejsze pom oce do lekcji znajdujące się w szkole.

Pozostałe g rupy  m ają obowiązek zbierania dostępnego m ate­
ria łu  do lekcji (ilustracje, wiersze, opow iadania itd.) oraz uśw iado­
m ienia sobie swoich ew entualnych wiadom ości dotyczących tem atu . 
W  ten  sposób grom adzą grupy m ateria ł do dyskusji. Tu nasuwa się 
po trzeba sporadycznego kontro low ania , czy pozostałe grupy rze­
czywiście zainteresow ały się nap rzód  tem atem  i stosownie do swoich 
możliwości przygotow ały się do lekcji.

’ ІІІ . O p r a c o w a n i e  t e m a t u  z h i s t o r i i .

1. P r z y g o t o w a n i e  l e k c j i .  Tem at opracow uje grupa 
pod  przew odnictw em  przodow nika. Jak  już w spom niano, grupa ro z ­
b ija  tem at na  zagadnienia i dzieli je  m iędzy siebie, jednakże o p ra ­
cowanie odbywa się w spólnie przez całą grupę i to na podstaw ie 
różnych książek i podręczników . G rupa grom adzi pom oce do lek ­
cji: obrazy, w ycinki z gazet, rysuje plany bitew  itd . Zastanaw ia się 
także, jak  ożywić lekcję stosowną p ieśnią lub deklam acją. W  cza­
sie opracow yw ania tem atu  zgłasza się po ew entualne w yjaśnienia. 
G rupa wyznacza k ierow nika dyskusji. Jego obowiązkiem  jest p rzy­
gotow ać się do w yjaśniania ew entualnych wątpliwości, podniesio­
nych w dyskusji. W iększość pracy w ykonuje grupa poza lekcjam i 
zbierając się w szkole lub w domu. —  Pozostałe grupy przygoto­
w ują się częściowo w dom u, częściowo podczas nauki cichej, poprze­
dzającej lekcję głośną.

2. B u d o w a  l e k c j i :  a) N a s t a w i e n i e  d o  l e k c j i  
i u ś w i a d o m i e n i e  ( c z y t a j :  p r z y p o m n i e n i e )  t e ­
m a t u .  N auczyciel kilkom a pytan iam i nastaw ia dzieci do p rzy ję ­
cia nowego tem atu  i przygotow uje podłoże do jego zrozum ienia. 
P o  tym  przygotow aniu  uśw iadam ia tem at i zapisuje go n a  tablicy- 
Je s t to właściwie ty lko przypom nienie tem atu , gdyż ten  znany jest 
już tydzień naprzód. T eraz dochodzi do głosu grupa.
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b) P o d a n i e  m a t e r i a ł u .  Członkowie grupy kolejno  re ­
fe ru ją  opracow ane punk ty  tem atu  zapisując ich ty tu ły  na tablicy. 
Podczas referow ania  dozwolone jest korzystan ie  z n o ta tek . Na od­
czytanie p isem nie opracow anego zagadnienia nie zezwala się. Po 
om ów ieniu m ateria łu  odnoszącego się do danego zagadnienia uczeń 
referu jący  w ykorzystuje przygotow ane pom oce. Często pom oc zo- 
staje w ykorzystana już w czasie referow ania zagadnienia.

• c) D y s k u s j a .  Po podaniu  m ateria łu  następu je  dyskusja, 
k ierow ana przez wyznaczonego k ierow nika dyskusji. Jedne dzieci 
staw iają py tan ia  zw iązane z tem atem  lekcji a inne na  nie odpow ia­
dają, n astępu je  prostow anie m ylnie podanych wiadom ości, względ­
nie dorzucanie swoich wiadomości. Do dyskusji należy tak że  wy­
głoszenie lub odczytanie w iersza lub opow iadania, zaśpiew anie sto ­
sownej p iosenki, oglądanie zebranych p rzez g rupy  ilustracyj itp. 
Jeżeli k ierow nik  dyskusji pew nych zagadnień w yjaśnić nie może, 
przychodzi m u z pom ocą nauczyciel.

d) B a d a n i e  w y n i k ó w  l e k c j i  i a k t u a l i z a c j a .  
O statnie k ilka m inu t lekcji rezerw uje nauczyciel dla siebie, by przy 
pom ocy um iejętn ie dobranych py tań  zbadać w yniki lekcji. R ów no­
cześnie stara się skojarzyć nowy m ateria ł z poprzednio  zdobytym i 
w iadom ościam i i um iejscowić go w świadomości ucznia. Czyni 
wreszcie zadość wymogom aktualizacji, o ile ta się nasuwa.

e) Z a d a n i e  d o m o w e .  Dzieci zapisują tem at w zeszy­
tach  historycznych i ilu stru ją  go stosownym , prostym  rysunkiem , 
najcharakterystyczniejszym  dla danego tem atu 1). Pom ysły wysu­
wają dzieci najczęściej zaraz w klasie po opracow aniu  tem atu , wy­
konanie  zaś odbywa się w domu.

IV. R o l a  n a u c z y c i e l a .  Rola nauczyciela jest w ybitnie 
doradcza. P o trzeba  .służenia rad ą  zachodzi przede wszystkim  pod­
czas opracow yw ania tem atu  przez grupę. Nauczyciel m usi o rien to ­
wać się w pom ocach, k tó rym i dysponuje szkoła, ażeby w w ypad­
kach pom inięcia ich przez dzieci wskazać na nie. W czasie lekcji 
pierw sze i osta tn ie  m inuty należą do niego. N atom iast podczas 
większej jej części p rzyb iera  postawę b ierną , a raczej postaw ę by­
strego obserw atora, ażeby w potrzeb ie  ofiarow ać swą pomoc.

*) P a trz  w Przyjacielu  Szko ły  n r  12/1936 a rtyku ł p. St. Nowaczyka pt. 
Uwagi o zeszycie historycznym .
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V. W a r t o ś c i  k s z t a ł c ą c e  p r a c y  g r u p o w e j .  W ar­
tości tych je s t dużo. Omówię je  pokró tce. P raca  grupow a przede 
w szystkim  w yrabia eam odzielność. Ta sam odzielność w ystępuje tak  
w przygotow aniu, lekcji jak  i podczas je j przebiegu. W grupach 
p raca  zapraw ia do w spółdziałania i zniew ala zdolniejszych uczniów 
do zaopiekow ania się słabszymi. Uczniowie, opracow ując tem at na 
podstaw ie różnych podręczników , uczą się należytego korzystania 
z nich. W  ten  sposób przygotow ują się do sam okształcenia.

Podczas opracow yw ania tem atu  uczeń wyławia m ateria ł pod­
stawowy, a odrzuca m ateria ł podrzędny . P rog ram  języka polskiego 
ki. V I poleca prow adzić dyskusje, m ające przygotow ać młodzież 
do jasnego w yrażania swych sądów  w przyszłej p racy  obywatelskiej. 
N a powyższych lekcjach dyskusja jest podstaw ow ym  m om entem .

W spom niane dyskusje i re ferow anie  przydzielonych zagadnień 
są doskonałym  ćwiczeniem  w m ów ieniu. W reszcie dzieci m ają  o k a ­
zję do sam orzutnego korelow ania tem atu  lekcji z innym i p rzed ­
m iotam i np. z śpiewem , rysunkam i itd.

U w a g i  k o ń c o w e .  P rzy toczone wyżej uwagi co do o p ra ­
cow ania tem atu  odnoszą się w zasadzie także do n iek tórych  tem a­
tów  języka polskiego i  geografii. In n e  będzie opracow anie tem atów  
posiadających bogatą  lite ra tu rę , obfitu jących  w  różnego rodzaju  ilu ­
strac je , spo tykane w czasopism ach. Do tak ich  należą m iędzy innym i 
w program ie h istorii dla kl. V I tak ie  tem aty  jak : Kościuszko, po ­
w stanie listopadow e, obrazki z w alk Legionów  i działań P . O. W. 
T ak i tem at podaje  się wszystkim grupom  z obow iązkiem  zebrania 
bogatego m ateria łu  w form ie ilustracy j i w iadom ości. W yniknie tu  
szlachetna ryw alizacja grup. Sam a zaś lekcja  będzie jedynie dysku­
sją, k tó re j w ynikiem  będzie zebran ie  i uporządkow anie m ateriału .

Do p racy  grupow ej należy dzieci stopniow o w drażać. P rzed  
je j zastosow aniem  szkoła w inna zdobyć po trzebne pom oce n au k o ­
we, np. do każdego p rzedm iotu  w inna przygotow ać album  wy­
cinków , pocztów ek, różnych ilustracy j itd . Ich dalsze kom pletow a­
n ie  odbyw ać się będzie już podczas pracy  z zebranego przez dzieci 
m ateria łu . P rzystępu jąc  do zastosow ania pracy grupow ej n ie  moż­
na zapom nieć o odpow iednim  uśw iadom ieniu  rodziców. N ajtrudn ie j 
p rzekonu ją  się do wzajem nego korzystan ia  z podręczników . Id ea l­
n ie  byłoby, gdyby w szystkie dzieci posiadały wszystkie podręczniki.

*
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P r z y k ł a d  l e k c j i  h i s t o r i i  z z a s t o s o w a n i e m  
p r a c y  g r u p o w e j .

1. T e m a t :  O ks. Józefie  Poniatow skim , wodzu Księstwa 
W arsza w skiego.

2. P o d a n i e  t e m a t u :  T em at podany został grupom  sześć 
dni naprzód. Głębsze opracow anie  pow ierzono grupie  dziewcząt. 
W raz z tem atem  podano grupie  pom oce i ty tu ły  książek w b ib lio ­
tece: obraz R aszyn, P rzyborow skiego B itw a pod  R aszynem  i C. N ie­
w iadom skiej obrazki h istoryczne: K ościuszko, ks. Józe f.

3. P r z y g o t o w a n i e  l e k c j i .  G rupa rozbiła tem at na 
następujące zagadnienia: 1. now y wódz Księstwa W arszawskiego,
2. m łodość i daw ne zasługi, 3. b itw a  pod Raszynem. O pracow ała go 
na podstaw ie wyżej podanych  książek  oraz W  służbie o jczyzny  J. K i­
sielew skiej i podręcznika Polska, daw ne dzie je  i dzisiejsze urządze­
nia W. Jarosza i A. K argola. P om oce przygotow ane do lekcji przez 
grupę: p o rtre t ks. Józefa, obraz Raszyn, p la n  bitw y pod  Raszynem  
(kolorow y na tablicy szkolnej). U rozm aicenia przygotow ane i p rze­
w idziane przez grupę celem  ożywienia lekcji: deklam acja Bitwa  
pod  R aszynem  i pieśń P od  R aszynem .

4. W ł a ś c i w a  l e k c j a .
a) N a s t a w i e n i e  i u ś w i a d o m i e n i e  t e m a t u .  Na­

uczyciel naw iązał do rozbiorów  P o lsk i i  zw iązanej z tym  u tra ty  w ła­
snej arm ii. U świadom ił dzieciom  przy  pom ocy py tań , że z chwilą 
u tw orzenia  K sięstw a W arszaw skiego stw orzono także własną arm ię 
pod kom endą naczelnego wodza. —  Po tym  naw iązaniu nastąpiło  
uśw iadom ienie tem atu  i zapisanie go na tablicy.

b) P o d a n i e  m a t e r i a ł u .  G rupa omówiła kolejno o p ra ­
cowane zagadnienia, przy toczone pod 3. Do zagadnienia: „Nowy 
wódz Ks. W arszawskiego44 użyto p o rtre tu . Z agadnienie: „B itw a pod 
R aszynem 44 omówione zostało na podstaw ie kolorow ego planu -bitwy, 
w ykonanego p rzez grupę na tablicy. Po odtw orzeniu  przebiegu bitwy 
na podstaw ie p lanu  ta sam a uczenica pokazała i omówiła obraz 
Raszyn.

c) D y s k u s j a .  N ad  dyskusją czuwał k ierow nik  grupy. Z apo­
czątkow ał ją w spólnym  odśpiew aniem  pieśni Pod Raszynem . W  dy­
skusji dzieci poruszyły, w yjaśniły i  pogłębiły tak ie  spraw y, jak : od­
m ów ienie przyjęcia dow ództw a przez Kościuszkę, stosunek ks. Jó ­
zefa do legionów  D ąbrow skiego, siły polskie i moskiewskie pod  R a­



szynem, owoce zwycięstwa pod Raszynem  itd. R ocznik  starszy (ki- 
V I w szkole I I  stopnia  jest dw uletnia) dorzucił dawniej zdobyte 
w iadom ości: ks. Józef pom aga N apoleonow i w w alkach, śm ierć pod 
Lipskiem . Podczas dyskusji jeden  z członków grupy wygłosił de­
klam ację. W reszcie podane zostały do oglądnięcia zebrane przez 
dzieci ilustracje . T u  zwróciły dzieci uwagę na wiszący w klasie n r  
9 S zko ln e j G azetki Ściennej, zaw ierający obraz złożenia w ieńca 
przed  pom nik iem  ks. Józefa  na p lacu  M arszałka Piłsudskiego przez 
m łodzież gim nazjum  z Żoliborza.

d) B a d a n i e  w y n i k ó w  l e k c j i  i a k t u a l i z a c j a .  
S tw ierdzenie w yników  lekcji nastąpiło  przy pom ocy pytań  o rien tu ­
jących nauczyciela np .: Co wiesz o nowym wodzu Ks. W arszaw ­
skiego? Opisz przebiegi bitw y pod Raszynem . Na czym polegało zna­
czenie tego zw ycięstwa? Jak ie  były owoce tego zwycięstwa?

S k o j a r z e n i e  now ej lekcji z dawniej zdobytym i w iadom o­
ściami: W skażcie inne bitw y, w k tó rych  m niejsza arm ia polska po ­
konała silniejszego nieprzyjaciela (K ircliolm , K łuszyn, O bertyn, 
Chocim, W iedeń). Jak  w przybliżeniu  przedstaw iały się siły p rze­
ciwników w tych bitw ach?

A k t u a l i z a c j a  : W ódz K sięstw a W arszawskiego, a wódz 
Polski O drodzonej. K to  m ianow ał wodza Ks. W arszawskiego i d la­
czego; k to  m ianuje obecnie wodza i dlaczego? M ianow anie ks. Jó ­
zefa m arszałkiem  F ranc ji, m ianow anie Śmigłego-Rydza M arszałkiem  
Polski. W ynik ak tualizacji: Przygotujem y uroczystość szkolną na. 
11 listopada. N astąp ił podział p racy  m iędzy grupy: jedna  przygotuje 
re fe ra t o postaci generała Śmigłego-Rydza, druga i trzecia (chłop­
ców i dziewcząt) p rzygotują deklam acje, pozostałe dwie grupy u d e­
koru ją  klasę.

e) Z a d a n i e  d o m o w e :  W ykonać p lan  b itw y pod R a­
szynem.
R ynarzew o (woj. poznańskie) Jan Jankow ski

W biocie nęd zy  człow iek nie m oże stać się człow iekiem . Wl. Spasowski.

K ładź się w czast do snu, ale i w czas wstawaj, a będziesz zdrow ym , boga­
tym  i m ądrym . B enjam in Franklin .

Nie m a religii człow iek, k tó ry  nie ma litości.

106

Przysłow ie arabskie.
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PRAKTYCZNY CHARAKTER ĆWICZEŃ 
PIŚMIENNYCH W KL. VII SZKOŁY POWSZECHNEJ

Na lekcjach  języka polskiego m am y dzieci nauczyć wypowia­
dania się za pom ocą pism a kształtnego i ortograficznego w sposób 
prosty, jasny i  logiczny, z uw zględnieniem  w szczególności po trzeb  
życia praktycznego. T ak  mówi program . W myśl tego postu la tu  
usiłujem y pracow ać z dziećm i od najniższych klas, w ostatn im  od­
dziale (V II) najw ięcej bodaj pam iętam y o uw zględnianiu po trzeb  
życia praktycznego. P ostara jm y się ustalić, jak  ćwiczenia życiowe 
pow inny wyglądać w p rak tyce  szkolnej.

Na jedno trzeba nam  najp ierw  zwrócić uwagę. N ie mogę so­
bie pow iedzieć, że ten  p u n k t program u realizow ać będę np. do­
piero w I I I  okresie roku  szkolnego, bo jeżeli ćw iczenie ma przy­
gotować do życia, muszę daną pracę w ykonać natychm iast, „chw y­
tając  życie na gorącym  uczynku41. W praw dzie nie uda się to nam  
w 100 %, lecz w w ielu w ypadkach życie stw arza nam  doskonałe 
okazje do odpow iednich praktycznych ćwiczeń piśm iennych.

Z bierajm y p r z y k ł a d y :  Na początku  ro k u  szkolnego dzie­
ci p ragną z a p r e n u m e r o w a ć  g a z e t k ę .  Uczą się więc p i­
sać odpow iedni list, używać należytej form y i treści, wysyłając je­
den egzem plarz „ćw iczenia41 do redakcji. —  W ychowawca klasy 
u rządza pierw sze zebranie opieki rodzicielskiej. Dzieci muszą 
w spólnie ułożyć zaproszenie —■ z a w i a d o m i e n i e  o z e b r a ­
n i u .  Na dalsze zebran ia  dzieci same w ykonują zlecenie nauczycie­
la, k tó ry  tylko spraw dzi opanow anie danej form y piśm iennego w y­
rażania się. Ćwiczenie to będzie naw et często p rzydatne  przy red a­
gowaniu zaw iadom ień o zebran iach  L. O. P . P ., T. P . В. P. S. P. 
itp . —  Zdarzy się śm ierć ucznia, czy w jego rodzinie; to  okazja do 
ćwiczenia w u k ładan iu  n e k r o l o g u  i l i s t u  k o n d o l e n ­
c y j n e g o .  Bardzol często dzieci gubią przybory  szkolne. Jest p rze­
cież w szkole t a b l i c a  o g ł o s z e ń .  A jeżeli zginie kom uś po­
w ażniejsza rzecz nie na teren ie  szkolnym , trzeba , by dzieci um iały 
jej poszukiw ać ewent. drogą a n  o n  s u w gazecie. Uczymy je rów ­
nież poszukiw ać m ieszkań, pracy, kupna. I odw rotn ie: uczymy je 
k o r z y s t a ć  z o g ł o s z e ń  —  rek lam  zam ieszczanych w prasie 
B ędą to więc zam ówienia. Szkoła zakupuje np. książki do b ib lio ­
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tek i wzgl. inny sprzęt. Zdarza się, że ten  lub ów uczeń otrzym uje 
polecenie odebran ia  danego tow aru  u kupca. Musi okazać się u p o ­
w a ż n i e n i e m .  Może więc ułożyć w  klasie upow ażnienie na od­
b ió r pew nego przedm iotu , na  w ykonanie pew nej czynności. K to od­
b ie ra  np. książki w im ieniu  szkoły lub  kolegów, w ykonuje zlecenie, 
m usi um ieć wystawić ze swej s tro n y  pokw itow anie z odbioru  sprzę­
tu , pieniędzy albo listu. W yłania się więc now e ćwiczenie: p o - 
k w i t o w a n  Це. W szkole odbędzie się przedstaw ienie am ato r­
skie, akadem ia. T rzeba pom yśleć w tedy o ułożeniu a f i s z a  (treść 
—- fo rm a). Dłuższe czytanie czasopism , słuchanie radia sp rzy ja  m oż­
liwości naw iązania k o n tak tu  drogą korespondencji. Uczniowie wy­
rażają  do tych insty tucyj różne p r o ś b y ,  p r o p o z y c j e ,  ż a l e .  
Na gw iazdkę stylizujem y odezw y do różnych insty tucji z prośbam i 
o datk i dla b iednych dzieci. P rzy  końcu  roku  szkolnego uczniowie 
m yślą o dalszych swych losach. Ten chce iść do rzem iosła, tam ten 
p ragnie  zostać chłopcem  do posyłek, ów ma zam iar zgłosić się do 
innej szkoły. Mamy więc znow u do p isan ia  w n i o s k i ,  prośby. 
Z n im i łączy się spraw a ż y c i o r y s u  własnego. W reszcie dzień 
11 listopada lub 3 m aja  i Boże N arodzenie  dają nam  m ożność przy­
gotow ania dzieci do w ygłaszania p r z e m ó w i e ń ,  k tó re  trzeba 
z nim i w pierw  ułożyć na piśm ie.

Będziem y m usieli rów nież p ilnie z uczniam i uczęszczać na ze­
b ran ia  L. O. P . P ., P . C. K. i inne, by m óc urządzać ćwiczenia w p i­
saniu p r o t o k ó ł ó w .  Tyle (a może i jeszcze więcej) życiowych 
—  praktycznych  ćwiczeń piśm iennych będzie trzeba w ykonać 
w osta tn ie j klasie szkoły powszechnej.

Spraw a ta jest dość nowa w naszej m etodyce; stąd też i m ało 
w yjaśniona, kom entow ana. Spróbujm y więc podać sobie tu  p e w ­
n e  w z o r y - s c h e m a t y ,  o k tó re  m ożem y się oprzeć w naucza­
n iu  tych ćwiczeń. Sporo trudności nasuw a p isan ie  protokółów  ze­
b rań  uczniow skich. N im  nauczyciel pó jdzie  na n ie z uczniam i, trze­
ba, by oni zw rócili specjalnie uwagę na  to k  zebran ia  i zrozum ieli 
techn ikę protokółow ania. Po lon ista  więc poucza n ie  tylko o spo­
sobie obradow ania, ale i o sposobie rob ien ia  n o ta tek , z k tó rych  po ­
w stać ma p ro tokół. Omówi więc części składowe zebrania, posługu­
jąc  się przy  tym  porządkiem  obrad. Jest on zwykle bardzo schem a­
tyczny, gdyż składa się zazwyczaj z tak ich  punktów , jak:
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1. Zagajenie.
2. O dczytanie i przyjęcie po rządku  obrad.
3. O dczytanie i przy jęcie  p ro tokó łu  ostatniego zebrania.
4. R e f e r a t .........................
5. D yskusja nad refera tem .
6. K om unikaty.
7. W olne głosy i zakończenie.

Podobny p lan  trzeba ułożyć, streszczając piśm iennie dane p rze­
m ów ienie. U czeń m usi zrozum ieć, co to jest naw iązanie k o n tak tu  
z publicznością, przygotow anie je j do w ysłuchania przem ów ienia 
na dany tem at, podanie celu w zagajeniu, by móc dojść do właści­
wego rozw inięcia tem atu , w k tó ry m  znowu rozróżnić należy takie 
części jak  np. postaw ienie tez, argum entacja  przykładam i, dowo­
dzenie i wysunięcie wniosków. W reszcie zakończenie, to okazja do 
uzew nętrznienia swych uczuć, to  p u n k t kulm inacyjny przem ów ienia.

P rzed  układaniem  przem ów ienia w inniśm y podać  uczniom  ca­
ły szereg wskazówek retorycznych  i zasad cłialektyki, by po tem  do­
piero  zaznajom ić ich z treścią przem ów ienia. Do łatw iejszych ćwi­
czeń należy już pisanie życiorysu własnego ucznia. Będzie on dość 
zwięzłej treści- k tó rą  rozbija się przew ażnie na trzy części: 1. poda­
nie personaliów , 2. dotychczasow y przebieg życia, 3. zam iary na 
przyszłość. Inne  ćwiczenia prak tyczne tu  w ym ienione nie wym agają 
bliższych objaśnień. —  Ja k  widzimy, sporo tu  ćwiczeń z zakresu 
korespondencji handlow ej, tow arzyskiej i urzędow ej. Część pracy 
należy już wykonywać w kl. V I, aby w kl. V II uczniowie m ogli na­
b rać  większej wprawy i pewności.
Poznań  Jan  Szelejew ski

MYŚLI O OCHRONIE ZWIERZĄT

W iele przejaw ów  życia ludzkiego, jak  zam iłowanie do m u zyk i, zdolność  
naśladowania, zm ysł dla porządku, w ierność i uległość spostrzega się tez i  u  zwie, 
rząt —  natom iast w  ludziach jest w iele  zwierzęcości.

Doskonałością zm ysłów: w zroku, słuchu, węchu i orientacją w przyrodzie  
stoją naw et zw ierzęta  w yżej od człow ieka. Monta

Ludzi pozyskiw ać dla dobra zw ierzą t jest w w ielu  w ypadkach jednoznacz­
ne z uszlachetnieniem  ludzi wobec nich samych, Jules Lem aitre

Im  ku ltura ln iejszy  jest naród, tym  więcej op ieku je  się zw ierzętam i i stara 
się u lżyć  ich doli. Edward Simon.
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UWAGI DYSKUSYJNE I NASZE ECHA
C z y  n a u c z y c i e l s t w o  j e s t  p r z y g  o t  o w  a m e d o  o b r o ­

n y  p r z e c i w g a z o w e j ?  (Nr 20/1936)
Zależy, gdzie i zależy, k tó re  nauczycielstw o? S tarsza generacja  

oczywista bardzo  m ało m iała wspólnego z obroną przeciw gazow ą.
M łodsi jednak  p rzez  swą służbę w wojsku, p rzez ćwiczenia w szkole 
podchorążych lub oficerskie, przez urządzanie egzam inów obejm ują­
cych m. i. obronę przeciwgazową są na ogół dobrze przygotow ani 
do obrony  przeciw gazow ej.

Poza tym  nauczycielstw o jak  wiadomo p racu je  czynnie w o r­
ganizacjach m łodzieżow ych i dla starszych. Zarów no „S trzelec“ , jak  
straż  pożarna, jak  w reszcie Zw. Rezerw istów , Związek P odof. Rez., 
Zw. Ofic. Rez. i  wiele innych, prow adzą naukę obrony przeciw ­
gazowej, regu larn ie  przeszkalając  coraz ito nowe k ad ry  obrońców . 
N auczyciele nie rzadko odbyw ają w  zw iązku z tym  coraz to nowe 
k u rsy  obrony  przeciw gazow ej i później w ystępują w danej orga­
nizacji w ch a rak te rze  in struk to rów . T rzeba pam iętać i o tym , że 
dziś w w ielu b ardzie j zapobiegliw ych i w lepszych w arunkach  p racu ­
jących szkołach znajdują się już schrony przeciwgazowe, k tó re  nadzo­
ru je  i w ykorzystuje w pracy  szkolnej nauczyciel przyrody m artw ej. 
D alej m agistra ty , gminy, wreszcie K olejow e Przysposobienia W oj­
skowe. posiadają  kolum ny obrony przeciw gazow ej, są specjalne 
wagony w ystaw ow e, tak  że wiadom ości z te j dziedziny są stale po­
głębiane i u trw alane. Istn ie je  też dużo książek z te j dziedziny.

Jeżeli chodzi o k o b i e t y ,  to te  również coraz częściej anga­
ż u ją  się w  Och. Kol. Sanit. P . C. K. i P . W. K., w „S trzelcu“ żeń­
skim , k tó re  to organizacje prow adzą k u rsy  obrony przeciw gazow ej. 
Jakko lw iek  na tym  polu jest jeszcze w iele do zrobienia, jed n ak  dla 
chętnych nabycia te j spraw ności jest dziś w iele okazyj. N aw et w ładze 
szkolne idą tak  daleko, że  udzielają p łatnych  urlopów  na kursy  
obrony przeciw gazow ej, w ychodząc ze słusznego zresztą założenia, 
że nauczyciel tak i stanie się w przyszłości in stru k to rem  dla wsi, 
względnie m iasteczka i oczywiście swej szkoły.
K atow ice Z ygm un t G ryń

* * *

Jest przygotow ana tylko pew na jego część. S tarsi nauczyciele 
b ra li udział w ostatn iej wojnie (chociaż dużo now ych wynalazków 
w tej dziedzinie przybyto), m łodsi nauczyciele zostali wyszkoleni 
w  obronie przeciw gazow ej w czasie służby wojskow ej, dużo zdo­
było w iele po trzebnych  wiadomości i spraw ności p rzez  le k tu rę  oraz 
p racę w organizacjach o charak terze  wojskowym itp . Ale mimo to, 
istn ieje w ielka liczba nauczycielstw a (szczególnie nauczycielek), 
k tó re  swe zainteresow ania spraw am i obrony przeciw gazow ej za­
spokaja ty lko  doryw czym i w iadom ościam i z prasy.
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W osobistym  in teresie  każdego obyw atela leży, by n ie  dal się 
zaskoczyć a tak iem  gazowym i był przygotow any do obrony m ożli­
wie w szechstronnie. Na nas nauczycielach ciąży d o d a t k o w y  
o b o w i ą z e k :  uśw iadam ianie przede w szystkim  m łodzieży szkol­
nej, a w m iarę  możności i ogółu społeczeństw a o sku tk ach  ataków  
gazowych i środkach  obronnych.

Zastanow im y się jeszcze nad  jednym  p y tan iem : c o  s i ę  s t a ­
n i e  z n a u c z y c i e l s t w e m  w r a z i e  w y b u c h u  w o j n y ?  
W iększość zapew ne pójdzie na fro n t. Ta część jest przygotow ana 
do obrony przeciw gazow ej. Ale gdzie zostaną ko b ie ty  i m ężczyźni 
niezdolni do służby? Jedn i zostaną pow ołani do służby poza fro n ­
tem , inni pozostaną na swoich placów kach szkolnych.

K to więc zostanie? W łaśnie ci najm niej przygotow ani. Jeśli zaś 
zastanow im y się nad grozą skutków  i rozm iarem  walki gazowej 
w głębi k ra ju , nasunie się wniosek, że w k a ż d e j  w s i  m u s i  
b y ć  k t o ś ,  k t o b y  p o t r a f i ł  p o k i e r o w a ć  o b r o n ą  
p r z e c i w g a z o w ą .

Z tego w ynika, by czym prędzej tę  część nauczycielstw a p rzy ­
gotować i to g runtow nie do tego zadania.
Jabłuszek (woj. pom orskie) H enryk  Cieślak

Abyśmy m ogli należycie przygotow ać społeczeństwo do n a j­
bliższej wojny gazowej, m usimy sami interesow ać się tym  działem  
i poznać przynajm niej najbardziej podstaw ow e zasady obrony 
przeciwgazowej. Ci nauczyciele, k tórzy  służyli w w ojsku, silą rzeczy 
m ają pewien zasób wiadomości. Dla reszty urządza się kursy  o. p . 
1. g. Ale n ie  wszyscy nauczyciele i n ie wszystkie nauczycielki są już 
przeszkoleni w dziedzinie obrony przeciw gazow ej; całe jed n ak  n au ­
czycielstwo jest należycie p r z y g o t o w a n e  w e w n ę t r z n i e  
do spełnienia w ielkiej m isji w w ojnie przyszłości. D latego L. O. 
P. P . m usi wielką troską  otoczyć nauczycielstw o, m usi dążyć, by 
przede wszystkim  w yszkolić kad rę  in struk to rów  złożoną w łaśnie 
z nauczycieli, k tó rzy  posiadają najw iększy wpływ na m łodzież, 
a w w iększości w ypadków  i na jej rodziców.

Należało by jed n ak  un iknąć b łędu , jaki ostatnio czasam i się po­
pełnia. Doszkala się n ie jednokro tn ie  nauczycielstwo w ieczoram i, po  
skończonych lekcjach. K ilka lub k ilkanaście dni m ożna pośw ięcić 
całkowicie na szkolenie nauczyciela w dziale obrony przeciw gazo­
wej z tym , że co parę  la t należało by uzupełniać naby te  w iadom o­
ści przez organizow anie kilkudniow ych odpraw .

W chw ili obecnej, m. zd., jest tylko część nauczycielstw a odpo­
wiednio w yszkolona a tym  sam ym  przygotow ana do obrony na wy­
padek  a tak u  gazowego.
W ilejka pow iatow a (wuj. w ileńskie) W ito ld  R odziew icz
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NA STULECIE KSIĘGARNI WYDAWNICZEJ M. ARCTA
R zadko się zdarza, żeby firm a księgarska przekroczyła wiek 100-letni, 

a jeszcze rzadziej, żeby dożyła lat ta k  sędziwych nie utraciw szy nic z energii 
pracy, młodości czynu, siły ekspansji, —  W szystkie te cechy zachowała firma 
M. Arct, znana szeroko z działalności wydawniczej, d rukarsk iej i księgarskiej.

K sięgarnia A rcta pow stała w 1836 r. w Lublinie. Założycielem był S tani­
sław A rct, k tó ry  prow adził firm ę do r. 1887. W tedy objął ją b ra tanek  poprzed­
nika M ichał A rct i przeniósł centralę do W arszawy. O dtąd już na gruncie w ar­
szawskim  p racu ją  Arctowie. Michał um iera  w 1916 r. K ierow nictw o firm y obej­
m uje Zygm unt A rct, k tórego przedwczesny zgon w roku ubiegłym  mamy jeszcze 
w pamięci. Obecnie na czele firm y stoi Stanisław  A rct, syn Michała a b rat 
Zygm unta.

Celem działalności firm y przez cały czas istn ienia była przede wszystkim 
n a u k a  i w y c h o w a n i e  w najszerszym  tego słowa znaczeniu, czy to bar­
dzo wcześnie, bo w r. 1882, rozpoczynając pierw szy system atyczny kurs nauki 
początkow ej wydawnictwam i Jeskego, czy to  wydając w ielki cykl K siążek dla 
w szystk ich  dla dokształcania młodzieży, pozbawionej w zaborze rosyjskim  moż­
ności należytego kształcenia się, s ta ra jąc  się zaopatrzyć świeżo pow stającą szko­
łę polską w po trzebne jej podręczniki, czy to wydając już od r. 1850 szeregi 
książek dla dzieci i m łodzieży, zawsze czyni to  z m y ś l ą  o p o t r z e b a c h  
W y c h o w a w c z y c h  i sta ra  się w m iarę sił i środków sprostać zadaniu. Po 
w ojnie zajm uje jedno z czołowych m iejsc w produkcji podręczników  szkolnych 
i książek dla nauczyciela.

Drugi charak terystyczny  k ierunek  pracy, to  l e k s y k o l o g i a  p o l s k a .  
W r. 1885 ukazuje się Słow nik 8 000 w yrazów obcych, stopniow o przerabiany, 
popraw iany, uzupełniany, dosięga p ię tn astu  w ydań  i rośnie do 33 000 wyrazów. 
Dalej przychodzą: Słow nik ortograficzny, S łow nik  staropolski, S łow nik  języka  
polskiego, S łow nik frazeologiczny, rozm aite słowniczki błędów, niepopraw.no- 
ści, skrótów  itd.

Wyżej wym ienione sprawy oczywiście n ie  w yczerpują aktyw ności firmy. 
W ydawnictw a popularne, naukowe, bele trystyczne, artystyczne, podręczniki u n i­
w ersyteckie, książki p raktyczne dla potrzeb  życia codziennego uzupełniają  ją 
należycie.

W ierna swej trad y c ji księgarnia A rcta w stępuje w drugi wiek swego ist­
nienia z t y m i  s a m y m i  h a s ł a m i  s ł u ż b y  w y c h o w a w c z e j  i s ł u ż  
b y  j ę z y k o w i  p o l s k i e m u ,  a uważając, że najlepszym  uczczeniem  jubi 
leuszu jest wzmożenie pożytecznej działalności, wyznaczyła na koniec p ierw ­
szego i początek drugiego stulecia szereg w ydaw nictw  specjalnie pożytecznych

Z cyklu tego ukazała się już 2-tomowa H istoria sz tu k i  H am anna, 1-tomowe 
Dzieje sz tu k i po lsk ie j W alickiego i Starzyńskiego, będące pierwszą system a­
tyczną h isto rią  naszych poczynań artystycznych, pierwszy tom  2-tomowej Hi- 
torii pow szechnej Szelągowskiego, w przygotow aniu jest Historia litera tury  
polsk ie j Krzyżanowskiego. Z wydawnictw słownikowych ukazał się skrócony 
bardzo tan i M ały słow nik języka  połskiego, a równocześnie zaczęło wychodzi^ 
n iezm iernie pożyteczne dzieło, k tó rego  zadaniem  będzie ustalić  prawidłowość
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wyrażania się, tj. opracowany przez p rof. Szobera Słow nik ortoep iczny —  czyli 
jak  mówić i pisać po polsku.

Obydwu zadaniom : wychowawczemu i językowemu służyć ma M. Arcta  
Nowoczesna encyklopedia ilustrow ana, 1-tomowy leksykon ogólny, opracowany 
na zupełnie nowych zasadach i szczególnie bogato ilustrow any, wydany ogrom­
nym nakładem  sta rań  i kap ita łu , k tó rego  pierwszy zeszyt ukaże się na początku 
roku 1937.

Oprócz tych „w ielkich dzieł64 ukazał się w ostatnich dwóch latach  i ukaże 
się w roku bieżącym  szereg powieści, książek d la dzieci i m łodzieży, podręcz­
ników dla życia gospodarczego i praktycznego a także w yjdą książki o charak­
terze  zupełnie innym : bibliofilsko-artystycznym , z k tórych na czołowe miejsce 
wysuwają się E xlibrisy  St. Ostoi-Chrostowskiego i m onografia tego artysty  ilu ­
strow ana oryginalnym i drzew orytam i oraz książka Czapskiego O Jó ze fie  Pan­
kiew iczu . Tyle o wydawnictwach.

Należy jeszcze wspomnieć, że d rukarn ia  M. A rcta jes t jedną z lepszych 
d ru k arń  w kra ju , że księgarnia sta le  udoskonala swoje m etody sprzedaży, aby jak 
najbardzie j służyć kupującej publiczności, że licząc się z potrzebam i czytelni­
ctwa urządziła „Stały T ani Bazar K siążki44.

W s z y s t k o  t o  d o w o d z i  s i ł  ż y w o t n y c h  J u b i l a t k i ,  k t ó ­
r e j  ż y c z y m y  d a l s z y c h  s t u  l a t .  P. S.

„ Ś W I A T  I Ż Y C I E ’
T r e ś ć  o s t a t n i c h  d w ó c h  z e s z y t ó w  IV  t o m u .

Świat i Zycie. Zarys encyklopedyczny współczesnej wiedzy 
i ku ltu ry , opracow any przy w spółudziale najw ybitniejszych uczo­
nych i specjalistów  polskich. R edak to r nacz.: dr Z yg m u n t Łem- 
p ick i, prof. Uniw. Józefa  Piłsudskiego.

Dotąd ukazały się pierw sze cztery  toiny, każdy po 10 zeszytów. Cena jed 
nego tom u w prenum eracie zł 45,15 za egzem plarz nieopraw ny, lub zł 51,15 za 
egzem plarz w ,pięknej i trw ałe j opraw ie płóciennej. Cena jednego tom u poza 
p renum eratą  wynosi zł 54,—  względnie zl 60,— . A dm inistracja : Książnica-A tlas, 
Lwów, Czarnieckiego 12.

Treść zeszytów I tom u oraz czterech pierwszych zeszytów II tom u poda­
liśmy Szan. Czytelnikom  P. S. w nrze 7 i 9 r. 1934, treść zeszytów 5— 10 I I  to ­
mu w zeszycie 5 r. 1935, treść  I I I  tom u w nrze 6/1936, treść  zeszytów 1— 8 
tom u IV w nrze 17/1936. Poniżej om awiam y treść  zeszytów 9 i 10 IV  tomu.

Z e s z y t  d z i e w i ą t y  zaw iera szereg artykułów  zarówno doskonale 
wprow adzających czytelnika w isto tę zagadnień czysto naukowych, jak  i wy­
jaśniających wiele problem ów związanych z życiem, z dzisiejszą rzeczywistością. 
7’. B orkow ski w art. „ W ę g i e l 44 dajc nie ty lko  doskonałe wyjaśnienie, jak 
się odbywa wydobycie i p rzeróbka węgla, nie tylko daje wiele danych s ta ty ­
stycznych, ale omawia szeroko gospodarcze znaczenie tego, tak ważnego dla 
przem ysłu każdego kraju , paliwa. P rof. dr J. K. Parnas w art. „ W ę g l o w o ­
d a n  у 44 zapoznaje czytelnika z n iezm iernie ważnym składnikiem  pokarm u 
zwierzęcego i pierwszym produktem  przysw ajania w roślin ie , jakim  są węglo­
wodany. Prof. dr J. Dąbrowski w art. „ W ę g r y 44 w sposób plastyczny maluje
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k ra j i jego m ieszkańców. Art. „ W i a r a  44 ks. dra J. Salam uchy  daje subtelną 
analizę pojęcia, dla k tórego ludzie wszystkich epok oddawali życie. A rt. 
„ W i e r s z 44 K. W. Zaw odzińskiego  jest znakom itym , k ró tko  i zwięźle u ję ­
tym  studium  o w ersyfikacji; jest to  praca oryginalna, n iezm iernie pożyteczna 
zwłaszcza d la m łodzieży szkolnej. W art. „ W i e l k a  B r y t a n i a 44 prof. dr 
S t. Paw łow ski zapozna je  z w arunkam i geograficznym i kra ju , prof. dr A. Tre- 
tio k  wnika w psychikę A nglika, k tó ry  p o tra f ił stworzyć tak  odrębną i wysoką 
k u ltu rę . W art. „ W i e l k a  w o j n a 44 dr Z. K rzem icka  opisuje zwięźle 
przebieg w ojny św iatowej i daje k ró tk i zarys dziejów E uropy po wojnie. E n­
tuzjazm em  dla naszej „królow ej wód44, oryginalnym , głębokim  ujęciem  odznacza 
się  art. pro f. dr E. Rom era  „ W i s ł a 44. 0  jednej z najnowszych i najpopu 
larn iejszej zdobyczy fizjologii „ W i t a m i n a c h 44, o skom plikow anym  m e­
chanizm ie ich  działania i schorzeniach, jakie wywołuje ich brak , pisze w spo­
sób jasny, dostępny dla szerszego grona czytelników pro f. dr J. K . Parnas. 
W reszcie w zeszycie tym  znajduje się początek  obszernego, doskonale wyczer­
pującego kwestię, a rty k u łu  „ W ł o c h y 44 pro f. dr St. Paivłowskiego  i pro f. 
dr M. Brahmera.

Z e s z y t  d z i e s i ą t y  i zarazem  ostatni. Zeszyt ten  zawiera artykuły 
na ostatnie lite ry  a lfab e tu  (od „ W ł o c h 44 do „ Ż y c i a 44) i jes t jednocześ­
nie zam knięciem  czterech pierwszych tomów artykułow ych całego wydaw­
nictw a.

W ten  sposób redakcja  Św iata i Życia  spełniła  pierwszą część swego za­
dania: dała w czterech pięknych tom ach zbiór artykułów  z najróżniejszych 
dziedzin wiedzy i życia, napisanych przez najw ybitniejszych specjalistów  po l­
skich artykułów , uporządkow anych a lfabetycznie, popularnych, żywych i barw ­
nych, dających całokształt w iedzy współczesnej, podany przystępnie i w spo­
sób przystosow any do wymagań szerokich kół naszej inteligencji, a w pewnym 
sensie i naszej m łodzieży szkolnej. Te cztery tom y stanowią in teresujący przy­
k ład  nowego typu  popularyzacji. Na szpaltach Świata i Życia  pisali ludzie praw ­
dziw ej nauki, k tórzy dotychczas popularyzacją nie zajm owali się nigdy a k tó ­
rzy teraz, sk łon ien i do tego przez to pożyteczne wydawnictwo, oddali swoje 
cenne pióra na usługi nie specjalistów , lecz szerokich kół naszego społeczeń­
stw a, żądnych prawdziwej wiedzy i znużonych dotychczasowymi m etodam i po­
pularyzow ania, tak m ało pod każdym  względem m ającym i wspólnego z praw ­
dziwą nauką.

Zakończenie tom u czwartego tj. a r t y k u ł o w e j  c z ę ś c i  z a r y s u  
e n c y k l o p e d y c z n e g o  Św iat i Życie  nie oznacza jednak  jeszcze zakoń­
czenia całego wydawnictwa.

Zgodnie z zapowiedzią jeszcze w styczniu 1937 roku ukaże się pierwszy 
zeszyt tom u V, k tó ry  stanow ić będzie e n c y k l o p e d i ę  p o d r ę c z n ą .  
W tym tom ie V czytelnicy Świata i Życia  znajdą isto tn ie  to wszystko —  „czego 
nie znajdą w czterech pierwszych tom ach44. Tom piąty zawierać więc będzie 
olbrzym i w ybór k ró tk ich  haseł, opracowanych bardzo  zwięźle, k tó re  spełniać 
będą rolę źródła podręcznego wszelkich inform acji. Jednocześnie przy każdym 
haśle podana będzie stronica, na k tó rej w pierwszych czterech tom ach mowa 
jes t o danym  zjawisku, postaci, czy fakcie historycznym . W ten  sposób czy tel­
nik Świata i Życia po zaspokojeniu doraźnej swej ciekawości w tom ie V, b ę ­
dzie m iał jednocześnie o k a z j ę  d o  p o g ł ę b i e n i a  s w y c h  w i a d o ­
m o ś c i  w j e d n y m  z a r t y k u ł ó w  w c z t e r e c h  p i e r w s z y c h  t o  
m a c h .

Tak to Św iat i Życie  s p e ł n i  t o  z a d a n i e ,  jak ie sobie początkow o za­
k reśliła  redakcja  tego pożytecznego wydawnictwa: będzie źródłem  krótk ie j, 
dokładnej in form acji, jednocześnie zaś w artykułach  najcelniejszych pisarzy 
polskich da swemu czytelnikow i bogaty m ateria ł nie ty lko  inform ujący, ab‘ 
nap raw dę pobudzający do sam odzielnego m yślenia i w sposób celowy a zara­
zem  przyjem ny uzupełniający jego wykształcenie. *
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NOWE KSIĄŻKI
B a l e y  S t e f a n :  Osobowość twórcza Żerom skiego. S tudium  z zakresu psy 

chologii twórczości. W arszawa. Nasza K sięgarnia. 1936, 228 s. Cena zł 7,50. 
K siążka ta  je s t ipowtórzeniem w skróconej form ie wykładów, k tóre  prof.

Baley wygłosił na U niwersytecie W arszawskim.
Jedną  z cech twórczości Żerom skiego to p e r s e w e r a c y j n o ś ć .  Jest

to cecha charakterystyczna dla schizotymików. U Żerom skiego persew erują 
pewne wyrazy., pow tarzają  się, w niektórych uryw kach jego prozy ulegają one 
zgęszczeniu, persew erują też w yraźnie pewne treści i obrazy. Najczęściej po ­
w tarzające się m otyw y treściowo-słowne to wilga, róża, hyzop, popiół, zamieć, 
sk ry tka, sekret, rękaw iczka, p rzepiórka, sam otność, rzeka, sm uga, wilgoć itp. 
A utor podaje wiele urywków i cytatów  na potw ierdzenie swej tezy. N iektóre 
m otywy awansują z czasem do ty tu łu  rozdziału lub utw oru.

Ale u  Żerom skiego w racają też pewne cykle zdarzeń. W  Popiołach  np. 
dw ukrotnie pow tarza  się miłość R afała do kobiety  zam ężnej (H elena i E lżbie­
ta), k tó rej przebieg jes t niem al identyczny. Podobne sytuacje spotykam y 
w U rodzie życia, N awracaniu Judasza  i P rzedw iośniu. N iek tó re  bohaterk i p i­
sarza są identyczne co do  urody i stro ju . Przykładów  takich m ożna by przy­
toczyć m nóstwo.

Prócz persew eracji wykazuje Żerom ski tendencje synestezyjne. O syne- 
stezji mówi się, gdy  podnieta  skierow ana do sfery jednego zmysłu wywołuje 
wrażenie także w sferze innego zmysłu. U bohaterów  Żerom skiego m ieszają się 
też często dwa sprzeczne uczucia np. m iłość i nienawiść, bohaterstw o i śmie* 
szność, zbrodnia i cnota itd . P rof. Baley stw ierdził w związku z tym  zjawiskiem  
rozszczepianie się świadomości twórczej w kon trastach  i przeciw ieństwach, 
k tó re  to rozszczepianie paraliżow ało twórczość pisarza. O ile więc czytelnik 
Żeromskiego doznaje w rażenia czegoś niezdecydowanego : n iezam kniętego, to 
wrażenie tak ie  jest w ynikiem  r o z s z c z e p i e n i a  s i ę  t w ó r c z o ś c i .

C harakterystyczną cechą typu  synestezyjnego jest w z r u s z e n i o w o ś ć .  
U Żerom skiego jako  synestetyka wzruszenia odgrywają w ybitną rolę, o b fitu ­
ją one w utw orach  i są bardzo intensyw ne, przede wszystkim zaś te, k tó re  są 
związane z instynktam i gatunkow ym i, a m ianowicie z instynktem  odżywiania, 
z instynktem  w alki, z  instynktem  płciowym. W brew tem u, co dotychczas p i­
sano, p rof. Baley tw ierdzi, że ero tyka Żeromskiego jes t fenom enem  wtórnym , 
łączącym się ściśle z innym i popędam i.

W twórczości Żerom skiego rozsiane są n iek tó re  o b j a w y  p s y c h a s t e -  
n i c z n e. Isto ta  psychastenii polega na niedom aganiu  „ fu n k cji rzeczyw istości46. 
U bohaterów  pisarza spotykam y objawy psychasteniczne w fałszywym odpo- 
znaniu („Sentim ent d u  deja vu“ ). Objawy te  pozostają w pewnym związku 
z objaw am i persew eracyjnym i.

S f e r a  p o d ś w i a d o m a  również odgrywa wielką ro lę w twórczości 
Żeromskiego. P rof. B aley odkrywa ją dokonując bardzo sub telnej analizy jego 
utworów. D ostrzega w nich podwójną głębię: jedną, k tó ra  pokryw a się z t r e ­
ścią utw oru, drugą niew idoczną od razu ale wyczuwalną. W ątki, przew ijające 
się w twórczości, sięgają do okresu wczesnego dziecięctwa. W związku z tym 
pozostaje i n f a n t y l i z m  t w ó r c z o ś c i ,  jej sta ły  naw rót do wspomnień 
z dziecięctwa. N aw rót ten  w dużej m ierze pozostaje poza świadomością twórczą 
Żeromskiego i charak terem  swym przypom ina m arzenia senne.

Na m arginesie tych rozważań prof. Baley daje pewne u w a g i  o l e k ­
t u r z e  d z i e ł  Ż e r o m s k i e g o .  Stosunek do twórczości genialnej winien 
być jego zdaniem  bardziej na tu ra lny  i wyzbyć się naiwnego idealizow ania. Że­
romski1 uczy poznawać głębiny duszy ludzkiej i uświadamia fak t, że w człowieku 
współistnieć mogą tendencje przeciw staw ne sobie. Jest on typowym  pisarzem ,
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u którego udział czynników nieuśw iadom ionych w twórczości jest wybitny. Po­
znanie i odkrycie tych czynników doprow adzi do lepszego zrozum ienia p i­
sarza.

Książka pro f. Baleya jest bardzo ciekaw a. Rzuca ona nowe światło na 
twórczość Żerom skiego. D la nauczyciela, k tó rego  praca jest nastaw iona na p o ­
z n a n i e  d r u g i e g o  c z ł o w i e k a  i o d d z i a ł y w a n i e  n a  n i e g o ,  
jest książka Baleya pouczającym  przykładem , jak  lek tu ra  utworów lite ra tu ry  
pięknej m oże pomóc w poznaniu niezgłębionych tajników' ludzkiej jaźni. Poza 
tym  daje książka p rzyk ład  w ielkich m ożliwości psychologii, k tó ra  stopniowo 
zaczyna w kraczać w wszystkie dziedziny życia.

W spisie treści na  końcu książki jest fa ta lny  błąd drukarski. Zamiast 
„Persew eracyjność jako cecha osobowości tw órczej Żerom skiego44 w ydrukow a­
no „perw ersyjność44. Nie wspom inałbym  o tym , gdyby ten  b ł ą d  nie p o w t ó ­
r z y ł  s i e  n i e s t e t y  wr r e k l a m o w y c h  o g ł o s z e n i a c h  „Naszej Księ­
g arn i44. ‘ L. Bd. (B.).

V C onference In terna tionale  de 1’In s tru c tio n  Publique. Geneve, 1936. Proces- 
verbaux et resolutions. B ureau In tern a tio n a l d’Education. Publication  
No 52. Str. 166. Cena fr. szw. 4,— .
P ublikacja  powyższa zawiera protokoły  i rezolucje z V M iędzynarodowej

K onferenc ji Oświecenia Publicznego, k tó ra  odbyła się w Genewie wr dniach 
od 13 do 17 lipca 1936 r. Poza tym  zaw iera książka re fe ra ty  p. M ichałow­
skiej o organizacji szkolnictwa specjalnego, p. Caballero z K olum bii o szkol­
nictw ie wiejskim , p. L lopis z H iszpanii o ustaw odaw stw ie z dziedziny budow ­
nictw a szkolnego. Na przewodniczącego k o n ferenc ji wybrano p. Caballero. 
Przedm iotem  obrad1 były spraw ozdania poszczególnych m inisterstw  o stanie 
oświaty w ich k rajach  oraz sprawy poruszone w re fe ra tach . Ogółem reprezen­
towanych było 39 państw . W skład  delegacji polskiej wchodzili pp. T rębicki, 
M ichałowska i dr Jak iel.

Spraw ozdania poszczególnych • m inisterstw  opublikow ano w specjalnym  
wydawnictwie ( Annuaire In terna tional de 1’E ducation e t de ГEnseignenient 
1935), k tó re  zostało już omówione na łam ach Przyjaciela Szko ły. Po wysłu­
chaniu spraw ozdania polskiego, wygłoszonego przez p. w izytatorkę M ichałow­
ską, prof. P iaget zaznaczył, że Po lska jest jednym  z tych nielicznych krajów, 
k tó ry  w prow adził m etody szkoły aktyw nej do oficjalnych programów.

Z r e z o l u c j i ,  k tóre uchwalono na konferenc ji, wym ieniamy najw aż­
niejsze:

Odnośnie s z k o l n i c t w a  s p e c j a l n e g o :  że powinno ono być ob­
ję te  obowiązkiem  szkolnym  i być również ułatw ione dla dzieci wiejskich, winno 
być bezp łatne; winno dać dzieciom prócz w ykształcenia ogólnego przygotow a­
nie zawodowe, zastosowanie winny znaleźć m etody indyw idualizujące i aktyw ­
ne, dobór do szkół specjalnych w inien nastąp ić  przy współpracy nauczyciela, 
lekarza szkolnego, psychologa szkolnego, o ile m ożliwe psychiatry.

O dnośnie s z k o l n i c t w a  w i e j s k i e g o :  poziom  jego nie powinien 
być niższy aniżeli szkolnictwa m iejskiego; to samo w inno się odnosić do po­
ziomu wykształcenia nauczycieli; organizacja nauczania winna być dostosowana 
do potrzeb środow iska; jednoklasów ki należało by zastąpić szkołami wyżej zor­
ganizowanym i i przeprow adzić dowożenie dzieci do szkoły.

O dnośnie b u d o w n i c t w a  s z k o l n e g o :  przy szkole winien być 
ogródek szkolny i boisko, um eblowanie szkoły winno być dostosowane do po ­
trzeb  szkoły aktyw nej, szkoła w inna posiadać salę biblioteczną, rysunkową i ro ­
bót, kuchnię, jadalnię, gabinet lekarski, oraz być zaopatrzona w radioodbiornik , 
epidiaskop itp . L. Bd. (B.)



117

RÓŻNE W IADOM OŚCI

ZATRWAŻAJĄCY OBRAZ SZKOLNICTWA POLSKIEGO W NIEMCZECH. 
Niemcy w Polsce, których liczba wyraża się cy frą  ca 700 000, inają 30 szkół 
średnich. Poza tym  m niejszość n iem iecka posiada na całym tery to rium  Polski 
50 przedszkoli z 1700 dziećm i, 490 szkól powszechnych z 55 000 uczniów, 4 se­
m inaria  i 4 szkoły zawodowe. Szkoły te  w dużej m ierze utrzym ywane są z fu n ­
duszów państwowych.

A jak  przedstaw ia się szkolnictwo polskie w Niemczech, gdzie żyje 1 200 
tysięcy Polaków ? Jedno szykanow ane gim nazjum  polskie w Bytom iu ma zaspo­
koić potrzeby wszystkich Polaków  w Niemczech. Dość powiedzieć, że gim na­
zjum  to ma 210 uczniów, gdy tak ie  np. gim nazjum  żeńskie w Poznaniu 40 ucze­
nie, by zrozum ieć cały absurd istniejącego stanu rzeczy, polegającego na prze­
syceniu szkołami niem ieckim i w Polsce przy głodzie szkół, jak i odczuwa lud­
ność polska w Niemczech. Szkolnictw o polskie w Niemczech oparte na Śląsku 
na konw encji genewskiej z 1922 r. a na  pozostałych obszarach na ustaw ie z r. 
1928 posiadało do 1933 r. 24 szkoły publiczne polskie z 254 uczniam i. Jednak­
że szkoły te  owiane duchem  niepolskim  nie spełniały swego zadania. Jest to 
zupełnie zrozum iałe, gdy się zważy, że nauczycielam i byli Niemcy, znający język 
polski.

D latego też liczba tych szkół zm alała do 10. W  miejsce Lego zorganizow a­
no w tym  czasie 69 polskich szkół pryw atnych. Liczba ta zm niejszyła się tak, 
że obecnie Polacy w Niemczech m ają 10 szkół publicznych, 58 pryw atnych, 15 
klas polskich przy szkołach niem ieckich, 113 pryw atnych kursów  języka pol­
skiego oraz 25 ochronek.

Poniższa tabe lka  uzmysłowi najlep ie j właściwy stan rzeczy:

Liczba
ludności

Szkoły
średnie

Semi-
nar.a

Szkoły
zawód

Szkoły
powsz.

Przed­
szkola

Kursy
języków

N iem cy w Polsce . . . 700 000 30 4 4 490 50 —
Polacy w Niem czech . 1200 000 ! 1 — — 68 25 113

Należy jeszcze nadm ienić, że Polacy wykazują wyraźnie swe zap o trzeb o ­
wanie na szkoły polskie w Niem czech, Czynnych bowiem jest 113 kursów języka 
polskiego, które tylko z pow odu szykan niem ieckich wobec dzieci i rodziców 
polskich nie są właściwymi szkołam i. W  Polsce natom iast przeszło 60%  dzieci 
niem ieckich pobiera naukę w szkołach z niem ieckim  językiem  wykładowym, k

MEGALOMANIA NIEMIECKA. Organ „Jungdeutsche P a rte i44 Deutsche  
N achrichten  (n r 5) zamieszcza n o ta tk ę  o obchodzie gwiazdkowym niem iec­
kiej szkoły w W ilnie, pisząc o tym jak  o w ydarzeniu co najm niej na miarę 
ogólnoeuropejską:

„Na całym świecie, g d z i e  t y l k o  N i e m c y  z a m i e s z k u j ą ,  t r y ­
s k a  n o w e  ż y c i e . . .  P łom ień niem ieckiego św iatopoglądu rozpala każde 
niem ieckie serce44.

A dalej D eutsche N achrichten  zamieszcza tak i w yjątek z przem ówienia 
k ierow nika owej szkoły:

„Niemczyzna w W ilnie staje  się c o r a z  s i l n i e j s z y m  w a ł e m  
o c h r o n n y m  przeciwko wszelkim wrogim wpływom...44

Czy to  jed n ak  nie zakraw a na przesadną m egalom anię? Przecież wszyst­
kim wiadomo, że na W ileńszczyźnie Niemców na palcach można policzyć, 
z czego więc 'to nowe życie ma tryskać?  Przeciw jakim  obcym wpływom ma 
powstawać ten  wał obronny?...
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DOPISEK REDAKTORA
O tw ieram  dzisie jszy  zeszyt uwagami p. kol. Urbańskiego, współpracow ­

n ika  „Przyjaciela66 od pierwszego num eru  pierwszego rocznika, na tem at pracy  
sam okształceniow ej w gronach nauczycielskich. —  A u tor pisze, że niejedne za ­
sady, k tóre  obow iązyw ały w m etodyce i dydaktyce  k ilka  la t tem u, dziś są za­
pom niane —  potępione. To prawda. W ertując rocznik i „Przyjaciela Szko ły66 
łatw o m ożna na tra fić  na ślad tej ciekaw ej ew olucji poglądów pedagogicznych  
od pierw szych lat szko ln ictw a  polskiego po dziś dzień, poniew aż „Przyjaciel66 
starał się zaw sze poruszać w szystk ie  aktua lne kw estie  dotyczące szko ły , by u ła t­
wić tym  sam ym  pracę swoim  C zyteln ikom . P isze przecież p. kol. U rbański: 
„Nauczyciel stale w in ien  trzym ać rękę na pulsie  życia i pracy pedagogicznej66. 
—  Mały obrazek p o ży teczn e j pracy na terenie kon feren cji rejonow ych daje  
nam następny, nieco przeze  m nie skrócony, a rtyku lik . N azw isko autora i m ie j­
scowość okry łem  „tajem nicą redakcyjną66. N ie chodzi m oim  zdaniem  ani o p. J. 
ani o m iasteczko O., gdyż praw dopodobnie w szędzie m ogłyby ko n feren cje  ob­
fitow ać w najlepsze w yn ik i, gdyby je  należycie przeprow adzano.

N astępnie p. kol. Gryń ko m en tu je  artyku ł z 'p e w n e g o  tygodnika , k tórego  
przew odnią myślą jest stw ierdzenie, że  najw ażniejszym  czynn ik iem  przebudow y  
społecznej —  to wychowanie.

Z  przedm io tów  nauczania uw zględniłem  w dzisiejszym  zeszycie te same, 
co w poprzednim . W  bieżącym  roku  chcę —  dla odm iany - n ie dawać zeszy­
tów  pośw ięconych w yłącznie jednem u  przedm iotow i, a raczej dwa - trzy  p rzed ­
m io ty  omawiać w dwóch lub trzech ko le jnych  zeszytach.

Dziś w ięc ogłaszam ciekawą rozpraw kę p. kol. Marskiego na tem at epizo­
dyczności w  nauczaniu historii. A u tor naw iązuje do pew nego pytan ia  w „Na­
szych Echach66; w ogóle w idać, że p iln ie  czyta „Przyjaciela66, bo rozw ija sw oje  
m yśli m. i. na tle dwóch lekcy j, um ieszczonych w  „P. S.“. —  Na historii rów­
nież jest oparty a rtyku ł p. kol. Jankow skiego o zastosowaniu pracy grupow ej 
w klasie IV . -■— N astępnie podaję dokończenie obszerniejszych uwag p. ko l. 
Mścisza. Jest to p rzyk ła d  d yd a ktyczn y  nauki o m apie w kl. IV  w edług nowego  
program u —  jeden z na jtrudniejszych  działów czteroletn iego kursu  kszta łcenia  
geograficznego w szko le  pow szechnej. —  Trzeci przedm io t —  język  po lski —  
reprezen tu ją  p ra k tyczn e  w skazów ki p. kol. Szelejew skiego dotyczące ćw iczeń  
pisem nych w  klasie V II.

W  części dyskusyjne j zabierają głos pp. Gryń, Cieślak i R odziew icz w spra­
wie obrony przeciw gazow ej. Uwagi mocno skróciłem ; proszę Szan. W spółpra­
cow ników  o bardziej zw ięzłe u jm ow anie swoich m yśli —  zwłaszcza w dyskusji.

S tu lecie  chlubnie znanej ze  swej działalności w ydaw niczej Księgarni M. 
Arcta daje m i sposobność do um ieszczenia kró tkiego  a rtyku łu  okolicznościowego.

W  następnym  zeszycie chcę ostatecznie przystąpić do ogłoszenia a rtyku ­
łów  na tem at wsi —  w m yśl zapow iedzi w dopisku do n ru  20/1936.

K ończę prośbą. Jak w iadomo „Przyjaciel S zko ły66 opiera swój b y t w yłącz­
nie na wpływ ach z prenum erat. Im  w ięcej będzie p ła tnych  C zyteln ików , tym  le­
p ie j będę mógł zrealizow ać swe zam iary redakcyjne. Dla uzyskania nowych  
Abonentów  obm yśliliśm y „Miesiąc propagandy P. S.66 i w zw iązku  z tym  p rzy ­
gotowała A dm inistracja  odpow iednie druki, k tó re  oddajem y razem z dzisiej­
szym  zeszytem  w życzliw e ręce C zyteln ików  i Przyjaciół pisma. B.

Prosim y uprzejm ie dołączyć do korespondencyj, k tó re  wym agają indy­
widualnej odpowiedzi, frankow aną pocztówkę albo 25 groszy w znaczkach pocz­
towych. Redakcja i Adm inistracja P. S.


